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- Miałem poważne kłopoty z kręgosłupem, ostro odzywały się korzonki, do­

chodziła do tego nerwica wegetatywna ... Zacząłem biegać i nie wiem, co to katar. 

Bieganie, obok żony, jest moją miłością ... Po biegu w Łomży, nad przepiękną 

Narwią, wśród lasów i łąk, tlen czuję w każdej cząstce ciała - powiedział na me­

cie najstarszy uczestnik II Łomżyńskiego Maratonu Eko Kontakty '96, 

siedemdziesięcioletni Jan Niedźwiecki z Warszawy. 

KONTAl(JY 

li ŁOMŻYŃSKI MARATON EKO KONTAKTY '96 
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„Izby Rolnicze w zasięgu 

ręki", głosi hasło wypisane 
na plakacie wyborczym z 
zieloną plamą w kształcie 

mapy Łomżyńskiego. Obok 
wykaz obwodów głosowania 
i lista kandydatów na delega­
tów walnego zgromadzenia. 
Tak prezentuje się tablica 
ogłoszeniowa w centrum 
gminy Kobylin Borzymy. Po­
dobnie wygląda gablota 
przed budynkiem urzędu 

gminy, który pełnił rolę loka­
lu wyborczego. Informacje i 
hasła wyborcze wybijają się 
z dwu tablic w środku bu­
dynku. „Zasięg ręki" wisi 
także na tablicach w różnych 
wsiach gminy. To, co było „w 

zasięgu", jest już w mocnej, 
chłopskiej dłoni. Na razie 
wszystko jest wielką nadzie­
ją. 

str. 4 



WŁADZE AUTONOMICZNEJ 
PROWINCJI TRENTO we Wło­

szech za pośrednictwem amba­
sady polskiej w Rzymie zgłosi­
ły chęć odnowienia kontaktów 
z województwem łomżyńskim. 
W ubiegłym roku podjęte zo­
stały pierwsze kroki, ale w 
związku z niejasnościami pra­
wnymi, dotyczącymi tego typu 
kontaktów, jakie zgłosił włos­

ki parlament, współpracy nie 
udało się podjąć. 

WIĘCEJ NIŻ W UBIEGŁYM 
ROKU ZACHOROWAŃ na ospę 
i różyczkę wśród dzieci notuje 
jak dotąd łomżyński Sanepid 
w jesiennym szczycie chorób 
zakaźnych. 

TROCHĘ ŁATWIEJ, ALE 
SPORO DROŻEJ można było w 
ubiegłym tygodniu dostać w 
województwie olej napędowy. 
Cena w granicach 1,40-1,46 zł 
za litr paliwa sprowadzanego z 
różnych rafinerii i z importu. 
Dostawy znikały na bieżąco, 

bez możliwości odtworzenia 
zapasów. 

PREZYDENT ALEKSANDER 
KWAŚNIEWSKI WRĘCZYŁ AK­
TY powołania nowym sę­

dziom. Byli wśród nich Jacek 
Dunikowski powołany na sta­
nowisko sędziego Sądu Woje­
wódz kiego i Dariusz Orłowski 
nominowany na sędziego Sądu 
Rejonowego w Łomży. 

UPRAWNIENIA DO SPRA­
WOWANIA FUNKCJI LEKA­
RZA RODZINNEGO ma w wo­
jewództwie 10 osób (7 w Ze­
spole Opieki Zdrowotnej w Za­
mbrowie, 2 w Łomży i 1 w Wy­
sokiem Mazowieckiem). Wy­
kształcenie w tej dziedzinie 
zdobywa kolejnych 20 lekarzy. 
W tym roku medycy rodzinni 
zatrudnieni zostaną w ośrod­
kach w Nowogrodzie, Zbójnej i 
Grajewie, a niedługo także w 
Czyżewie, Łomży, Rutkach i 
Wiźnie. 

NARZEKANIA PASAŻE-
RÓW, OBRZYDZENIE ESTE­
TÓW, zastrzeżenia Sanepidu 
budzą najczęściej przystanki 
autobusowe, których jest w 
województwie kilkaset. Za ich 
stan odpowiadają samorządy, 
ponieważ od końca lat osiem­
dziesiątych obowiązuje poro­
zumienie zawarte przez ów­
czesnego wojewodę z PKS. Fir­
ma ta musi dbać tylko o umie­
szczenie na nich swojego em­
blematu i rozkładu jazdy. Co­
raz więcej gmin buntuje się 
przeciwko obowiązkowi, który 

~KOHTAIOY 
I 

nie wnosi żadnych korzyści. 

PKS nie zgadza się nawet na 
przejęcie obowiązku bieżącego 

utrzymania przystanków wy­
budowanych z pieniędzy 

gmin, jak było niedawno w Za­
mbrowie. 

STANOWISKO RZECZNIKA 
PRAW UCZNIA UTWORZONE 
ZOSTAŁO w łomżyńskim Ku­
ratorium Oświaty. Objęła je 
Marzena Rafalska. Do podsta­
wowych zadań rzecznika nale­
zec będzie rozwiązywanie 

spraw interwencyjnych wyni­
kających z ewentualnych 
skarg uczmow, działalność 

edukacyjna wśród dzieci i 
młodzieży oraz opieka nad 
samorządami szkolnymi. 
Utworzenie instytucji rzeczni­
ka nie jest związane z ilością 
skarg uczniów na nauczycieli 
czy dyrekcje szkół, ale wynika 
z przepisów oświatowych. 

PONAD 25 TYSIĘCY DRZE­
WEK OWOCOWYCH OFERUJE 
tej jesieni do sprzedaży Okrę­

gowa Inspekcja Nasienna w 
Białymstoku . Pochodzą z 9 
szkółek w województwach 
białostockim, łomżyńskim i 
suwalskim. Zdecydowanie do­
minują jabłonie (16 tysięcy). 

Są także wiśnie (3,7 tys.), śli­
wy (2,3 tys.), czereśnie (1,3 
tys.) , grusze (1,2 tys.) oraz 
brzoskwinie, morele i orzechy 
włoskie (łącznie 1,4 tys.). 

KAMPANIĘ POŚWIĘCONĄ 
BEZPIECZEŃSTWU U ŻYTKO­
WANIA BUTLI gazowych roz­
poczęła firma „Gaspol". Akcja 
będzie miała formę konkursu 
skierowanego do klientów naj­
większego dystrybutora gazu 
płynnego. „Gaspol", jako czło­
nek Polskiej Organizacji Gazu 
Płynnego, przygotowuje sy­
s tem koncesji dla firm prowa­
dzących dystrybucję gazu. 

ZMNIEJSZA SIĘ ILOŚĆ POD­
OPIECZNYCH DOMU DZIECKA 
w Łomży. Zdaniem kierowni­
ctwa placówki przyczyną jest 
coraz sprawniej działający sy­
stem adopcji, zwłaszcza malu­
chów. Więcej dzieci po okresie 
pobytu w POD wraca do rodzi ­
ców. 

O MIESIĄC PRZEDŁUŻYŁY 
SIĘ PRACE PRZY MODERNI­
ZACJI ALEI LEGIONÓW w 
Łomży. Przyczyną drugiego 
poślizgu (pierwszy spowodo­
wany był kłopotami z wodocią­

giem) stała się nie zaznaczona 
na planach instalacja deszczo­
wa. Prowadząca inwestycję 

Wojewódzka Dyrekcja Dróg 
Miejskich zapowiada na 15 
października oddanie pier­
wszego odcinka od. ul. Mickie­
wicza do Spółdzielczej , a re­
szty 25 października. 
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ZGODĘ NA ZORGANIZOWA­
NIE GIEŁDY rolno-warzywnej 
przy placu Niepodległości w 
Łomży przez Agencję Rozwoj u 
Ziemi Łomżyńskiej wyraził 

Zarząd Miasta. Decyzja obwa­
rowana została warunkami, 
wśród których m.in. jest prze­
znaczenie giełdy wyłącznie 

dla handlu hurtowego i wy­
znaczenie godzin funkcjono­
wania na popołudnie i noc (od 
16.00 do 10.00 rano). Agencja 
ma otrzymywać 80 proc. do­
choaów z giełdy, a resztę mia­
sto. Umowa, którą musi za­
twierdzić jeszcze Rada Miej­
ska, obowiązywal będzie na 
razie do końca roku. 

yższego . ~ W bieżącym roku 81 funkc' 
nanuszy Urzędu Ochrony pl·-·~-__, 
stwa zostało ukaranych dyscYP' 
nami~, 2 wydalonych ze służ~ 
przeciwko 8 prowadzone było 

1,2 MILIONA ZŁOTYCH ZA­
MIERZAJĄ WYDAĆ w przy­
szłym roku władze Łomży na 
poprawę warunków w mie­
szkaniach komunalnych. Po 
raz pierwszy w powojennej hi­
storii miasta pieniądze mają 

pochodzić z opłat czynszo­
wych, a nie z dotacji budżeto­
wych. 

stępowanie karne. 
. • Pies, który zagryzł ośmiol 

mego chłopca, powinien zos 
uśpiony, zdecydowali kynol 
powołani przez Prokuraturę Re' 
nową w Stalowej Woli. Nie zap 
ła jeszcze decyzja sądu. 

• Polska przoduje na liści 
państw o najwi ększej liczbie 
chorowaó na żółtaczkę. W 6 
proc. do zakażenia dochodzi 
szpitalach. Wrocławskie szpil~ 
ubezpieczają się przed odpo111 
dzialnością cywilną, a w Poznam 
pacjenci, czekający na zabiegcln 
ru rgiczny, są szczepieni przeci~ 
ko żółtaczce. 

KLUB MUZYCZNY POP-ART 
Miejskiego Domu Kultury -
DŚT w Łomży zaprasza na 
koncert zespołu „Myslovitz", 
który wystąpi 11 października 
o godz. 19.00. Bilety w cenie 10 
zł (w dniu koncertu 12 zł) do 
nabycia w galerii Pod Arkada­
mi , sklepie muzycznym „R 
and R" i w kinie „Millenium". 

• Milion obcych żołnierzys 
czywa w polskiej ziemi. Ponad 
tysięcy żołnierzy niemieckich,~---­

WYNIKI II ŁOMŻYŃSKIEGO 
MARATONU Eko Kontakty '96 
(żeby nie „przemaratonić" tego 
numeru) za tydzień. 

ległych podczas I i II wojny ś111 
towej spoczywa na otwartym 
Mławce (wqj. ciechanowshle 
Cmentarzu Zołnierzy Niemiec 
kich. 

• Sąd Rejonowy w Łodzi 
dzie orzekał w procesie swojejb1 
łej pracownicy, która fałszowal 
dokumenty, posługiwała się I~ 
szywym dyplomem UJ, usuwa! 
znaczki opłaty skarbowej z akt ij 
sprzedawała . 

GDZIE SIĘ RADZIĆ? 
Biuro Porad Obywatelskich rozpoczyna działalność w Łomży ja' 

piątym mieście w kraj u (po Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i Pr 
myślu), w których wprowadzony został pilotażowy program opa~ 

Uroczys 
ści Nar1 
owego 

·tra ocht 
wa Żełi1 
Kurowi 
zaru eł 
ówwd1 

na pomyśle pochodzącym z Wielkiej Brytanii, gdzie istnieje od 
lat. BPO w Łomży zorganizowane pod patronatem Stowarzyszenia 
„Spolegliwość" zajmować się będzie informowaniem obywateli o id 
prawach, usługach świadczonych przez instytucje publiczne i or~·---­
nizacje pozarządowe. Od 10 października w siedzibie Miejskieio 
Ośrodka Pomocy Społecznej przy ul. Dwornej 23 b (pokój nr S) pra: 
cownicy Biura czekają na zainteresowanych pomocą w czwart~ 
(godz. 11.00- 16.00) i piątki (11.00- 14.00). Telefon: 16-42-60. (czylll 
też: „Trzy pytania do ... ") 

Wniose 
brows .-------„ ---------------i1•!vnąłd1 

Swi•to Latawca Uimży. 
"C' I z któ 

niedziela, 13 października, godz. 11. ść twe 
(zbiórka na parkingu przy wjeździe do Lasku Jednaczewskiego). texu" 

' I 
Zawody latawcowe, na które zapraszają sklep „Merkury" jako or· ziałów : 

ganizator i „Kontakty" jako sympatyk wszystkiego, co lata, rozegra· ' czyli 
ne zostaną w trzech grupach wiekowych: dzieci do lat 10; 11-16 1 edsiębi 
powyżej 16 lat i punktowane będą w dwóch kategoriach: latawce . zareje 
płaskie oraz latawce skrzyniowe. W obu oceniane będzie : wykona· e jedn; 
nie latawca, estetyka, wysokość lotu. Powiedi 
Nagrody: za 1-3 miejsca w każdej kategorii a Ba 

za 1-3 miejsce w klasyfikacji generalnej oraz dla najmłodszych. Ościow1 

PRZEWIDZIANE SĄ PRZERÓŻNE INNE ATRAKCJE W POWIETRZU! 
~do Łc 
eh ocen 
~i e 

efliędzy 
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RADIO POD NOWYM 
ADRESEM 

Do nowej siedziby przy ul. Sa­
wej 8 przeprowadziło się łom­
skie Studio Radia Białystok. 
nowym miejscu radiowcy po­
stawili dawne numery telefo­
ów: 16-49-72 i 16-64-34. W uro­
ystej „parapetówce" udział 
ięli liczni łomżyńscy przyja­

'ele najpopularniejszej rozgłoś-
w regionie. Fotograficzne 

pomnienia z ostatnich lat pra- _ 
istniejącego od 20 lat studia 

ożna obejrzeć w Galerii Sztuki 
spółczesnej Muzeum Okręgo­
ego przy ul. Polowej. 
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PARK NAD DOLINĄ 
Uroczysta inauguracja działal­

ości Narwiańskiego Parku Na­
owego z udziałem m.in. mi­

slra ochrony środowiska Stani­
wa Żelichowskiego odbyła się 
Kurowie. Krótka metryczka 

S7.aru chronionego: 7350 hek­
ów w dolinie Narwi na pogra­

'czu województwa białostoc­
--...-i11'1ego i łomżyńskiego (gminy Ko­

lin Borzymy i Sokoły), trzy 
warte ziemi to nieużytki, bar­

zo mało lasów, 154 gatunltj pta­
w lęgowych i 34 gatunki ssa­
w, możliwość zwiedzania wy­
cznie szlakiem wodnym oraz 
przyszłości bazy edukacyjne 
ł.1pach i Kruszewie. 

v tomżyja 
:ławiu i Pr 
Jgram opa~ 
stnieje od I 
Jwarzyszenil 
1ywateli o ict 
liczne i or~ 
e Miejskieio·.-----------

BAWEŁNIANA 
SPÓŁKA 

{Ój nr 5) pra· 
w czwar~ 

l2-60. (cz~ai 
Wniosek o rejestrację spółki 
browska Bawełna . „Zam tex" 

_ _._.,llnlyną~ do Sądu Gospodarczego 
Łomzy. Podpisały go 223 oso­
, z których ogromną więk­
ść tworzą pracownicy Za-' li. 

1). 

ry" jako or· 
ta, rozegra· 
10; 11-161 

eh: latawce 
ie: wykona· 

!szych. 

TRZU! 

lex " . „ 
. u , maiący jednak mniej 
Jalów niż pozostali wspólni­

, czyli firmy ' kooperujące z 
edsiębiorstwem. Kluczowe 
. ~rejestrowania spółki bę­
e Jednak zebranie przez nią 
Pow· · 1edn1ego kapitału oraz 

Śa. Banku Gospodarki Ży-
o c1owe· c · lad J .. entra la BGZ przy-
ch ~ Ło.mzy ekspertów mają­
~ ~en1ć szanse powodzenia 

eJli 1 ewentualność zamia ny 
ędzy na udziały. 

I TRZY PYTANIA .DO„. I 
A LICJI MOROZ-RUTKOWSKIEJ, pracownika merytorycznego 

Biura Porad Obywatelskich w Łomży. 
- Czym będzie zajmowało się Biuro Porad Obywatelskich? 
- Biuro Porad Obywatelskich jest dla.. wszystkich. Tu może ,przyjść 

każdy ze swoim problemem, sprawą, wątpliwością, poszukujący porady, 
czy informacji. Tu każdy będzie wysłuchany, a zgłoszóny problem 
wnikliwie rozpatrzony. Tu wspólnie z osobą zgłaszającą będziemy szu­
kać najlepszego rozwiązania każdej trudnej sytuacji. Pracownicy Biura 
(poza mną jest jeszcze Małgorzata Duda-Choromańska i trzech wolonta­
riuszy) nie będą udzielać gotowych recept, tylko wspólnie będziemy ich 
szukać. Z naszego doświadczenia w prowadzeniu poradnictwa wśród 
osób niepełnosprawnych w Fundacji CITON wynika, że ludzie są nie­
świadomi , jakie mają prawa. Jest ich dużo i trzeba wiedzieć jak z nich 
korzystać i gdzie szukać pomocy. Będziemy też kontaktować się ludźmi, 
którzy sami do Biura dotrzeć nie mogą . Zamierzamy zrealizować po­
mysł „Poczty Serdecznej" Stowarzyszenia „Spolegliwość" (pod którego 
patronatem powstało Biuro) , aby nawiązać kontakty z pensjonariuszami 
Domów Pomocy Społecznej w całej Polsce. Wszystkie porady w Biurze 
są bezpłatne i bezstronne. Zapewniamy całkowitą dyskrecję. 

- Jak będzie wyglądała praca Biura Porad Obywatelskich? 
- Nie będziemy udzielać porad z głowy, tylko w oparciu o konkretne 

przepisy i paragrafy. Dysponujemy dziewiętnastoma informatorami, wy­
danymi przez Fundację „Samaritanus", które dotyczą różnych proble­
mów np. uprawnień samotnych matek, kombatanckich, pomocy bez­
domnym, ludziom starym. Kolejne informatory tematyczne są w przygo­
towaniu. Bardzo pomocny będzie także wydany przez Fundację CITON, 
przy współpracy Wojewódzkiego Zespołu Pomocy Społecznej i Wojewó­
dzkiego Urzędu Pracy ..informator CIS". Znajdują się w nim szczegółowe 
informacje na temat godzin pracy i zakresu działalności instytucji publi­
cznych i organizacji pozarządowych. Nasze Biuro spotkało się z ogrom­
ną życzliwością dyrekcji i pracowników Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Społecznej, który użyczył nam lokalu. Na wszystkich potrzebujących 
pomocy czekamy w siedzibie MOPS przy ul. Dwornej 23 b, w pokoju nr 
5, w czwartki (godz. 11.00- 16.00) i piątki (godz. 10.00- 14.00). Udziela­
my także porad telefonicznych: ~6-42-60. 

- Dlaczego Biuro powstało w Łomży? 
- Pilotażowe Biura Porad Obywatelskich powstały w dużych mia-

stach: Wrocławiu, Warszawie i Krakowie, a także w Przemyślu i Łomży. 
Takie było założenie projektu, aby obok wielkich ośrodków tworzyć 
Biura w miejscach o wysokim bezrobociu i małej aktywności społecznej . 
Taki jest nasz region. Łomża rywalizowała z Siedlcami. O naszej wygra­
nej zadecydowało zaangażowanie osób, które podjęły się organizacji 
BPO. Więc jest w Łomży i każdy potrzebujący może tu znaleźć dobrą ra­
dę i życzliwą wskazówkę. 

SILNIEJSZY WOJEWODA 

Reforma centrum rządowego 
przyniosła także zmiany na 
szczeblu wojewódzkim. Wojewo­
da obdarowa ny został m.in. zwie­
rzchnością (od początku paź­
dziernika) nad służbą ochrony za­
bytków i Państwową Inspekcją 
Handlową. W okresie kilku mie­
sięcy uzyska także większy 
wpływ na administrację oświato­
wą, urzędy pracy, inspekcję 
ochrony środowiska itd. Powstały 
także waru nki prawne do wystą­
pie nia o przejęcie 6 przedsię­
biorstw - 2 PKS-ów i 4 drogo­
wo-mostowych (wszystkie od mi­
nistra transportu) . Rozpoczęły się 
już negocjacje z białostocką zwie­
rzchnością inspekcji handlowej w 
sprawie przejęcia etatów oraz za­
sad zorganizowania tej służby w 
Łomży (potrzebne jest m.in . labo­
ratorium) . 

GROŹNE JAJA 

Do największego w tym roku 
zbiorowego zatrucia salmonellą 
doszło w Kamiance w gminie Je­
dwabne po przyjęciu weselnym. 
Chorowało 46 osób, 24 znalazły 
się w szpitalu. Z 335 przypad­
ków salmonellozy zanotowa­
nych w tym roku przez Sanepid, 
wszystkie spowodowane były 

przez jaja kurze używane do 
różnych potraw. W Kamiance 
była to panierka do kotletów 
schabowych. Łomżyński Sane­
pid zwrócił się do zakładów ży­
wienia zbiorowego o wyelimino­
wanie potraw z jaj. 

IZBA WE WŁASNEJ 
IZBIE 

„MORALNY OBOWIĄZEK" NIE WYSTARCZY 

Pierwsze posiedzenie Walne­
go Zgromadzenia Delegatów Iz­
by Rolniczej województwa odbę­

dzie się pod koniec październi­
ka (termin wyznacza minister 
rolnictwa). Wiadomo, te obrady 
poprowadzi najstarszy delegat, 
czyli Mieczysław Laskowski ze 
Srebrowa w gminie Wizna. Na 
siedzibę biura Izby wojewoda 
wyznaczył pomieszczenia w 
biurowcu przy ul. Poznańskiej, 
gdzie znajduje się kilka instytu­
cji związanych z rolnictwem. W 
pierwszej kadencji koszty zwią­
zane z działalnością Izby ponosi 
budi1et wojewody. Mieczysław 

Bagiński nie chciał podawać 
konkretnych kwot, ponieważ z 
jednej strony zależą one od roz­
wiązań przyjętych centralnie, a 
z drugiej od zakresu zadań, ja­
kie weźmie na siebie łomżyński 
samorząd rolniczy. 

Mimo poczucia „patriotycznego i moralnego obowiązku" wobec Pola­
ków, których losy rzuciły daleko na Wschód (zwłaszcza do Kazachsta­
nu), władze Łomży nie widzą możliwości, aby w przyszłym roku spro­
wadzić do miasta repatriowaną rodzinę. Podstawową przeszkodą jest 

· brak mieszkań komunalnych, a także kłopoty ze znalezieniem dla przy­
jezdnych pracy. Są to dwa podstawowe warunki stawiane gminom przez 
rząd, który skierował do Łomży pismo przedstawiające program repa­
triacji w najbliższych latach. 

MLECZNY RANKING 
Ranking najlepszych spółdziel­

ni mlec7.arskich w kraju ogłosiło 
Krajowe Porozumienie Spółdziel­
czości Mlec7.arskiej. Pod uwagę 
brane były m.in. ilość skupionego 
i przerabianego mleka, wielkość 
eksportu, zyski itd. Wśród 303 
spółdzielni pierwsze miejsce 7.aję­
ła, podobnie jak w ostatnich la­
tach, „Mlekovita" w Wysokiem 
Mazowieckiem. Trzecią lokatę -
spółdzielnia w 7.ambrowie, siód­
mą - „Kurpianka" w Kolnie, a 
dziesiątą - OSM w Piątnicy. Poza 
ścisłą czołówką znalazła się tylko 
spółdzielnia w Grajewie, która je­
dnak wiele 7.ainwestowała w 
ubiegłym roku w promocję i na 
efekty musi nieco poczekać. 

OBSZAR BIEDY 
Około 4 tysięcy rodz in w Łomży wymaga pomocy ze strony samo­

rządu. Dodatkowo z pomocy społecznej s korzysta nieokreślona na 
raz ie grupa mieszkańców znajdujących się w trudnej sytuacji mate­
rialnej przejściowo. Władze miasta szacują, że dla około 700 rodzin 
potrzebne będą zasiłki na zakup żywności, dla 430 opału, 150 odzie­
ży. Należałoby także dla 600 dzieci opłacić posiłki w szkołach, a 
przynajmniej 250 sfinansować kolonie. Pla nowane jest poza tym do­
finansowanie placówek i organizacji zajmujących się pomocą np. 
Hospicjum pod wezwa niem Ducha Świętego czy noclegowni dla bez­
domnych. 

ZAPROSILI NAS ... 
• Scania Polska S.A. - na "Scania 

Demo Tour 96", prezentację pojazdów 
ciężarowych scania w Białymstoku . 

• Miejska Komisja do spraw 
Przeciwdziałania Alkoholizmowi oraz 
tomżyński Klub „Zdrowie i Trzeź­
wość" - na spotkanie uczestników obo­
zu socjoterapeutycznego. 

• Galeria Bonar w Łomży - na 
wernisaż wystawy malarstwa Walerija 
Gazukina z Rosji. 

• Centrum Handlowe „Krzyś" w 
tomży - na uroczyste otwarcie I Łom­
ży1\skich Targów Wielobranżowych 
„Koma". 

• Organizatorzy - na li Forum In­
westycji Kapitałowych „Twoje pienią­
dze" w Warszawie. 

• Redaktor naczelny „Życia Go­
spodarczego" - na uroczystość wrr;­
czenia nagród „Nominacje do Unii Eu­
ropejskiej". 

• Organizatorzy - na 16 Ogólno­
polski Rieg Warciański „Koło 96". 

• Organizatorzy - na koktajl z 
okazji wn;czenia nagród laureatom kon­
kursu „Dziewczyna i Chłopak Lala '96", 
zwycięzcom plebiscytu „Przebój lata 
programu Disco Relax" i miesir;cznika 
„Super Disco" oraz nagród specjalnych 
w Warszawie. 

• Zarząd Międzynarodowych Tar­
gów Pozna11skich - na V Mir;dzynaro 
dowe Targi Reklamy. 

Dziękujemy. 



W ostatnią niedzielę 
września odbyły się w 
Łomżyńskiem wybory 

do Izby Rolniczej. By wybory były 
ważne, wystarczyła dwudziesto­
procentowa frekwencja uprawnio­
nych do głosowania. W Kobylinie 
Borzymach do wyborów poszło 
prawie 54 proc. A były nawet ta­
kie wsie, jak Kobylin Pogorzałki, 
gdzie gł osowało niemal 93 pro­
cent rolników. Wyborcza frek­
wencja tej gminy była największą 
w województwie i j edną z więk­
szych w kraju. 

W gminie o dwa mandaty dele­
gatów walnego zgromadzenia Iz­
by ubiegało się czterech rolników: 
Stanisław Kalinowski (Wnory Sta­
re Kolonia), Jan Wnorowski 
(Wnory Stare), Kazimierz Klos­
kowski (Garbowa Stare) i Kazi­
mierz Zaleski (Sikory Pawłowię­
ta). Pierwsi dwaj odpadli w rywa­
lizacji. 

- Choć są młodymi i dobrymi 
rolnikami, kandydowali w obwo­
dzie, w którym było mniej upra­
wnionych do głosowania . Myślę , 

że właśnie dlatego . nie przeszli -
mówi Henryk Sikorski , przewo­
dniczący Komisji Okręgowej. 

Bardziej znan i byli pozostali 
dwaj kandydaci. Kazimierz Kłos­
kowski jest radnym w gminie i de­
legatem na sejmik samorządowy 
województwa łomżyńskiego. Jest 
dobrym i odważnym rolnikiem. 
W ubiegłym roku do swoich dwu­
dziestu hektarów zdecydował się 
dołożyć jeszcze prawie dwieście 
pięćdziesiąt. Taki obszar gruntów 
przyjął w dzierżawę po byłym pe­
geerze w Suwalskiem. Na tę zie­
mię od trzech lat nie było chętne­
go, leżała odłogiem . Teraz Kłos­

kowski pobudza ją na nowo do ro­
dzenia chleba; obsiewa zbożem. 
Każdego dnia jeździ na nowe wło­

ści. 

- Po Izbach oczekujemy po­
prawy i stabilizacji. Przede wszy­
stkim uregulowania skaczących 

cen, by rolnik mógł zaplanować 
produkcję, by wiedział, na czym 
zrobi pieniądz, a gdzie może zary­
zykować - mówi Elżbieta Klos­
kowska. 

Głosowała z mężem. Oczekują 
jeszcze zniesienia podatków od 
dzierżawy. Rocznie płacą ponad 
slO milionów starych złotych. Bo­
ją się wchodzić w duże kredyty, a 
zagospodarowanie tak znacznego 
areału wymaga więcej sprzętu, 

nawozów, oprysków, materiału 

siewnego. 
Ale rolnicy myślą nie tylko o 

własnych zyskach. Kłoskowscy 

zauważyli, że głosować szło' bar­
dzo wielu młodych ludzi. Chcą się 
związać ze swoją ojcowizną, go­
spodarzyć i mieć efekty. Jeszcze 
są pełni zapału. Gdy przyjdzie 
zniechęcenie, zapragną, tak jak 
wielu innych, szukać łatwiejszego 
chleba za granicą. 

- Dlaczego mają pracować dla 
innych? Czemu gdzieś mają odda­
wać swoje zdolności i siłę? W na­
szym kraju jest dużo ż)'Wności i 
dużo pracy. Niechby tu znaleźli 

odpowiednie warunki i pracowali 
dla siebie - przekonuje żona de­
legata Kłoskowskiego. 

środek jesieni. Ludzie pracują 
na polach przy kopaniu buraków, 
ziemniaków, przy orce. Józef Ku-

Rząd, który nie potrafi rozwiązać problemu 
z ropą, powinien się podać do dymisji. 

rzyna chodzi po wiejskiej drodze 
w Garbowie Starym i gumiakiem 
przegarnia kolorowe liście. Na 
niego też czeka pełno roboty: 
siew pszenicy, koszenie. nasiennej 
koniczyny, orka. Nie może'jechać 
w pole, bo nie ma ropy do ciągni­

ka . Wczoraj czekał w Jeżewie kil­
ka godzin i wrócił z pustym zbior­
nikiem. Dziś dowiedział się, że ro­
pa była w S_okołach, ale już po no­
wej cenie, droższa prawie o dwa i 
pół tysiąca starych złotych. l też 

jej już nie ma. Robota stoi. 
- Głosowałem na Kloskowskie­

go, bo to dobry chłop i nasz 
chłop. Może jakie polepszenie 
wszystkiego przyjdzie - ma na­
dzieję Józef Kurzyna. 

Na Kloskowskiego głosował też 
Tomasz Garbowski z Garbowa 
Starego, bo zna go i mu ufa: rozu­
mie problemy rolników, bo sam 
się z nimi styka. „Będzie dbał o 
siebie, zadba także o innych", 
uważa Tomasz Garbowski . 

- Oczywiście, że głosowaliś­

my. Może w końcu rolnicy dojdą 
do parlamentu i powiedzą jak na­
prawdę wygląda nasze rolnictwo, 
jak upokarza się ludzt na wsi -
mówi pewnie Henryka Grabow­
ska ze wsi Franki Piaski . 

Ola Grabowskich Izby są na­
dzieją na zmianę sytuacji w rolni­
ctwie. Na wsi zawsze jest źle. Jak 
się nie urodzi, źle, bo nie ma i bie­
da. Jak się urodzi, jeszcze gorsza 
bieda, bo nie ·ma gdzie sprzedać i 
przykro, że marnuje się żywność. 
Grabowski już wczoraj pojechał 

do Białegostoku z przyczepą 

ziemniaków. Giełda zapełniona . 

Widać nie sprzedał towaru pier­
wszego dnia, bo nie wrócił do do­
rnu . Żona podejrzewa, że jeździ 
po osiedlu i prosi mieszkat'lców 
bloków, by zechcieli kupić worek, 
może dwa. 

- Jakie' to upokarzające: wy­
produkować i prosić. by ktoś 

wziął prawie za bezcen - mówi 
Grabowska. 

Ziemniaki są wyjątkowo tanie. 
Sąsiadowi Grabowskich udało się 
sprzedać po sto dwadzieścia tysię­
cy za metr do internatu w Wyso~ 
kiem Mazowieckiem. To wyjątko­

wa okazja. Inni oddają nawet za 
sto tysięcy. Wtedy starają s i ę nie 
liczyć poniesionych kosztów: na­
wozów, ropy, własnej pracy. Gra­
bowscy mają jeszcze do ·zbycia 
dwadzieścia ton ziemniaków. Każ­

dego dnia myślą, co z nimi zrobić, 
szukają dziury, gdzie można by je 
sprzedać. 

W 
sąsiednim Makowie 
prawie u każdego sto­
doła zasypana kartof­

lami . We wsi jeszcze nikt ·nic nie 
sprzedał. Grażyna Kropiewnicka z 
teściową przebiera ziemniaki na 
podwórzu. Do wykopania jeszcze 
trzy hektary. Co z nimi zrobią? 

- Głosowaliśmy, ale każde· wy­
bory to obiecanki-cacanki. Czy te­
raz będzie lepiej? - pyta Grażyna 
Kropiewnicka. 

Kropiewniccy wcześniej prowa­
dzili hodowlę owiec. Trzymali po 
sto pięćdziesiąt matek. Okazało 

się, że jest to wyjątkowo nieopła­
calna dziedzina. Przerobili obory i 
teraz nastawiają się na krowy. Ma­
ją Leż nadzieję , że w końcu jakoś 
ustabilizuje się rynek rolny i we 
własnym gospodarstwie będzie 

można p lanować i sprzedać za go­
dziwą cenę to, co się wyproduku­
je. 

- Ksiądz podpowiadał, żeby 

iść głosować, bo to szansa dla wsi. 
Więc poszliśmy z mężem i głoso­
waliśmy na Zaleskiego, bo on na 
pewno wstawi się za rolnikiem -
mówi Wiesława Suszyńska z Ko­
bylina.-

Kazimierz Zaleski jest sołtysem 
we wsi Sikory Pawłowięta, od nie­
dzieli delegatem walnego zgroma­
dzenia Łomżyńskiej Izby Rolni-
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k1 rząd, który me potrafi ro~ 
zać problemów z ropą, powin· 
podać się do dymisji. 'et 

- Izby, to c?ś zupełnie now 
go. Na zebramach mówiono . 
będą mogły dużo . A jak będzi~ 
się dopiero okaże - mówi del; 
Kazimierz Zaleski. 

Stanisław Wilanowski ze w 

Sikory Bartko"."'ięla obawia się,· 
lepszych czasow dla rolnictwa · 
doczeka. On też głosował na · 
leskiego, bo go zna od cta1 

świnie od niego brał, korzyst~ 

dobrej rady. Prowadzi tradycyj 
gospodars two, czyli wszyslki 
po trochu. Jak jedno nie wyjd · 
opłaci się drugie. 

- Może Izby pomogą, by śr 
ki produkcji były tańsze i j · 
rozsądny rynek zbytu - mó1~ 
nadzieją. 

Tadeusz Jaworowski dwad · 
ścia litrów ropy pożyczył odsoli) 
sa, bo praca nagli. Też na ni 
głosował, bo to przecież dobry 
siad. 

- To zwycięstwo w wybo 
jest jednoznacznym sygnale 
czego oczekują rolnicy. Ich nie· 
teresują rozgrywki polityczne, 
pragną, by skoikzyły się ich hl 

poty ze zbyciem wyprodukow 
go towaru. Oczekują stabilizac~ 
ciągłości polityki rolnej - mo 
wójt Józef Stypułkowski. 

O ba
wiają się wejścia Pol. 

do Unii Europejskiej: 
ten fakt nie pogorszy · 

szcze ich sytuacji. Jednostki 
słabe, szukają więc dla siebie 
ganizacji. Wcześniej zawiedli 
na kółkach rolniczych, na , 
darności" RI. Teraz nieufnie, 
jednocześnie z nadzi eją, patrz) 
na tworzący się samorząd ro 
czy. W czasie dożynek de 
nych ksiądz dziekan nie nac 
nie, ale z troską przekonywa!,· 
Izby są szansą na stworzenie 
dolnego samorządu. 

Raz jeszcze zawierzyli. 
- Rolnik ze swoimi probie 

mi pozostał sam. Pragnie czuć 
właścicielem na swoim. Szuka 
mocy w odnalezieniu się w wo 
konkurencji. Jzba stała się dla 
nika wielką nadzieją. Czy spclro 
ną, czas pokaże - mówi Henn 
Sikorski, przewodniczący KoOll· 

Okręgowej w Kobylinie Bo 
mach. 

„Izby Rolnicze w zasięgu rę~ 
głosiły plakaty. W ŁomżyńSkie 
a szczególnie w Kobylinie. Bo 
mach, nadzieja już w garści. 

Kobylin Borzymy: 0~ 
3900 mieszkańców; poWJ~ 
rzchnia - 11 900 ha. w I)~ 
8 600 ha użytków rolnych.W 
tym 7 100 ziemi orneJ. 
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~ q ał drogi Ciągle był nieobecny. tycz · . 
Dzieci szybko zostały wdrozone 
do domowych obowi~zków: ~<ry­
sia była najstarsza, na) bard~IeJ od­
owiedzialna i odkąd pamięta za­
~sze „na usługach". Matka pro­
wadziła dom otwarty, miała wielu 
rzyjaciół, lubiła przyjęcia, spot-

~ania. wszyscy, którzy liczyli się 
w Łomży, bywali u nich na bry­
dżu. Rano matka odsypiała towa­
nyski . wieczór, a Krysi§! wypra­
wiała rodzeństwo do szkoły. 
Odkąd pamięta wszyscy (dwie 

dziewczynki, dwóch chłopców) 
musieli pracować. Inne dzieci ba­
wiły się na podwórku, oni mieli 
robotę. Sprzątały dom, myły ok­
na, gotowały, starsze robiły zaku­
py. Dzieci z podwórka przycho­
dziły im pomagać. Gdy matka bra­
ła się do mycia naczyń, zaraz ktoś 
jej wyrywał talerze. Tak byli wy­
chowani. W posłuszeflstwie i sza­
cunku dla rodziców. Bez miłości. 
Chodzili lekko przygarbieni, nie 
wypełnieni uczuciem. Pewnego 
razu matka przewróciła s)ę, jadąc 
rowerem, potłukła. W kotle goto­
wała się bielizna: 8-letnia Krysia z 
młodszą o rok Wandą dokończyły 
~rania . 

Na zdjęciach z tego okresu cała 
czwórka jest smutna. Dziewczyn­
ij (szczególnie uzdolnione) uczę­
szczały także do szkoły muzy­
cznej. Rano szkoła, praca w do­
mu, biegiem do drugiej szkoły . 
~zy gościach Wanda grała na pia­
inie, Krysia na wiolonczeli. „Ja­
·e śliczne dzieci", zachwycali 
ię ... 

Gdy skończyła 16 lat , ojciec 
niknął zupełnie z ich życia. Mat­

nie przebaczyła mu zdrady, 
zwiodła się, nie przyjęła ani 
osza alimentów. Pracowała jako 
kretarka, teraz dorabiała szydeł-

·em. Studia Krystyna przyjęła ja­
cudowne wyzwolenie. Mieć 

ilko naukę bez odpowiedzialna­
. z.a braci i siostrę, bez domowej 
arówki. W dodatku z Olgierdem. 
0 raz pierwszy czuła się kocha­
a. Miała kontynuować studia 
llZyczne, wybrała budowni­
wo, tak jak jej chłopiec. Razem 
odzili na wykłady, razem się 

czyli, spacerowali objęci po Sta­
ówce. 

CiEMNOść NA MOŚCIE. Dyp­
m, ślub. Złe odeszło . Nie wie­
ila · . ' ze można żyć tak cudo-
nie. Lęk był wyraźnym obra-

Y
. o~ Jrzym · . 

1ców; poiYl~ 
10 ba, w ty: 
)w rolnych. 

.m: Krystyna wchodzi do sypial­
~Patrzy, cofa się, zamyka drzwi . 

Wszystko. Wróciła dwa dni 
'CZeśniej z delegacyjnego wyjaz­
u. :.Wyobrażasz sobie, a zoba­
Yc to · 

. w 
mi orne) . . 

1 !rdzieści wsi m '. Jest szok. Ale zachowa-
knsię :ak, jak w wyobraźni". Za­
~a drzwi, przestała istnieć. 

„UCZYŃ SIĘ SZCZĘŚLIWĄ". 

Jak jest na górze, cieszy się, że wyszła z dołu. 
Mąż dostrzegł le zmiany, zdziwio­
ny, zaskoczony. Zaczęli budować 
własny dom. Krystyna równo­
cześnie z lekturami przemyśle­
niami, ćwiczvła ciało. Bo _jedno i 
rlrug1e musi iść w pMze. Zaczęła 
chodzić 111 gimnasiykę r 71 cila 
\Mybaczyła to sobie. Znowu za­
częła inne ćwiczenia. 

Jak jest na dole, cieszy się, że wkrótce będzie na gó­
rze. Nauczyła się żyć 1r1 poczu~• , c~downości św" ata 

Wszystko jest \\ażne: każda n1yśl i postępek. Samą 
siebie traktuje jak wyzwanie. 

Dwa razy byłe., o krok od samobójstwa. 

• e 
w jej domu zmieniła się atmo­

sfera. Przestała tylko wymagać od 
synów, tylko egzekwować. Zaczęli 
z sobą prowadzić dyskusje. Wpro­
wadziła zwyczaj „słowo na nie­
dzielę". Po mszy, po śniadaniu, co 
niedzielę, rozmawiali. 

„Ścieżka pozbawiona serca obróci się przeciwko 
kroczącemu nią człowiekowi i unicestwi go." 

Uczyła siebie i swoją rodzinę. 
Rzuciła palenie. Znów stopień w 
górę, znów wygrana, znów więcej 
szacunku do siebie samej. Juan Matus: „Na ścieżce wojownika" 

Do rana chodziła nad rzeką, wre­
szcie stanęła na moście ... 
CIEMNOŚĆ NAD KOŁYSKĄ. 

Uratowała ją miłość: wyszła po 
raz drugi za mąż. Urodziła dwóch 
synów. Kochała swego męża 
(przystojny, wysportowany, inży­

nier, jak i ona), ale nie potrafiła 
już- zaufać. Dzieci rosły, a jego 
ciągle nie było w domu. Treningi, 
wyja~dy na zawody, złe myśli nie 
dawały spokoju. Macierzyóstwo? 
Dodatkowe obowiązki . Chłopców 

chowała w dyscyplinie, posłu­
szeństwie i pracy. Sama znerwico­
wana (papieros za papierosem) , 
szczupła, z szarą twarzą, patrzyła 
podejrzliwie na każdą ładną ko­
bietę. Czuła się nieszczęśliwa. 

Czekać, aż znów zobaczy to, co 
zafundował jej pierwszy mąż? 
Kiedy mąż po raz któryś nie wró­
cił na noc, znów stanęła na mo­
ście ... 

KRZYK W LUSTRZE. Zobaczy­
ła jeszcze jedną szansę: ostate­
czną: nie realizować się przez 
mężczyznę, ale przez własny roz­
wój. Dała sobie 7 lal, bo przecież 
co 7 lat wszystkie komórki się wy­
mieniają. Spojrzała do lustra, 
uważnie, bez pośpiechu: zobaczy­
ła zaniedbaną szatynkę, o przy­
gnębionych oczach, przygarbioną, 
rozdygotaną. 

Poszła do fryzjera; wyszła mo­
dnie ostrzyżona blondynka. Wy­
rzuciła stary zegarek, kupiła no­
wy: za,czął się nowy czas. Odtąd 
każde spojrzenie na godziny przy­
pominało jej o tym; każde spo­
jrzenie na odmienioną, coraz ła­
dniejszą twarz w lustrze. Pracowi­
ta, zdyscyplinowana, narzuciła 
sobie dokładny plan S.O.S. Po co 
zmieniać męża, może spróbować 
zmienić siebie, popracować nad 
tym małżeństwem? Inżynier bu­
downictwa zaczęła się intereso­
wać psychologią, filozofią, religią, 
racjonalnym żywieniem. Czytała i 
rosła nową wiedzą. 

Zrozumiała swoje dzieciństwo. 
Tę małą Krysię, która ciągle czuła 
się winna, że rodzice jej nie ko­
chają. Robiła wszystko, by im się 
przypodobać. Bez skutku. Byli za- , 
jęci swoimi sprawami. Kiedy do­
rosła, poczucie winy przeniosła 

podświadomie do związków z 
mężczyznami. Jak można kochać 
siebie, akceptować z takim poczu­
ciem winy, odtrącenia? Zrozumia­
ła, że musi się przede wszystkim 
przypodobać sobie. Nauczyć sie­
bie kochać, by móc kochać in­
nych. Dzieci, męża, ludzi. Zaczęła 
się uczyć łagodności, dobroci dla 
siebie. Wybaczania sobie. Bo 
przecież błędy to doświadczenie, 
a poprzez doświadczenia czło­
wiek się rozwija. Nauczyła się 
dbać o swoje potrzeby. Była dotąd 
„na usługach" całego domu, ·teraz 
włączyła w to i siebie. 

ŚMIERĆ. Jest z nią każdego 
dnia. Jak najlepszy przyjaciel. 
Kiedy ogarnia ją niepokój, niepe­
wność (są przecież takie chwile) 
wtedy radzi się śmierci. Co jest 
ważne? Co jest najważniejsze? I 
wtedy uwalnia się od drobiazgów, 
od chwilowego poczucia chaosu. 
Śmierć uczy ją strategii, ponagla, 
przypomina, że nie ma czasu. 
Uczy ją wybierać najlepsze, naj­
ważniejsze.' Wraca spokój. Bez 
uświadamiania sobie śmierci 
wszystko jest banalne. Więc 
wszystko musi być znaczące, każ­
dy czyn. To jest przecież ostatnia 
bitwa o siebie na Ziemi. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

FELIETON LATAJĄCY 

Kocha111y się 
Same dobre wiadomości. Oby tylko były prawdziwe. Prasa i TV do­

noszą: Pan Prezydent pije. Niedaleko padn. jabłko od jabłoni. Nasz ci 
On! Nie gennański ni pogański, tylko prawdziwy, nieodrodny syn swe­
go Narodu. Nie musimy już zazdrościć Ruskim prezydenta. Nasz też 
nie wypadł sroce spod ogona. Umie na.golić się jak stodoła choćby w 
ONZ-cie. Prawdziwy sarmata-patriota, nawet przy wypełnianiu waż­
nych funkcji państwowych, pielęgnuje pieczołowicie odwieczne polskie 
tradycje. Niech narodowie wżdy postronni znają, że Polacy nie gęsi i 
wypić lubieją. Miejmy nadzieję, że Prezydent nie czyni tego dla zdoby­
cia pokl.asku wyborców, a z prawdziwej potrzeby swej słowiańskiej 
duszy. 

Do paktu NATO jeszcze nas nie przyjęli. Ale czyż nie ważniejsze dla 
pokoju w Europie jest zawarcie paktu o nieagresji między PSL a Akcją 
Wyborczą „Solidarności"? Możemy teraz spać spokojnie, mając pe­
wność, iż przewodniczący Krzaklewski i przetvodniczq.cy Pawlak, nie 
będą tłuc się po mordach w walce o stołki. Tak właśnie powinien 
krzepnąć i umacniać się sojusz robotniczo-chłopski, jako mocna pod­
stawa budowy Frontu Jedności Narodu wok6l Wartości. Tych z pream­
buły. Jeszcze nie uzgodniona, ale rozmowy tnvają. Coraz więcej zwo­
lenników ma kompromis sielsko-mazowiecki odwołania się do Pana 
Boga i Diabła jednocześnie. Aby był wilk syty i owca cała. Cz y Konsty­
tucja musi mieć preambułę? Pewno, że musi! Jakże do Europy bez pre­
ambuły iść? Ale może odwołać się w niej do mamony, która ciesz y się 
coraz większym kultem naszego, już przecież na wskroś kapitalisty­
cznego społeczeństwa? Formuła jednocząca wszystkich, niezależnie od 
narodowości, pogląd.ów, płci i wiary mogłaby brzmieć: „My, Naród Pol­
ski, pomny na pokolenia swych przodk6w, podążających za Wielką 
Wodę, by oddać Ci cześć, odwołujemy się do Ciebie Dolarze Amerykań­
ski, ufni, że nas nie zawiedziesz i będziesz stałym gościem naszych 
serc, a zwłaszcza kieszeni". Dodatkową zaletą takiej preambuły było­
by umocnienie po wsze czasy naszej nierozenvalnej przyjaźni z brat­
nim narodem amerykańskim. 

Bo przyjaź1i i miłość zwyciężają. Najlepszym przykładem są pełne 
seksu uściski ponQwnego zbratania się koalicjantótv z PSL i SLD. Po­
mimo, że jedni i dnulzy to postkomuchy, ale już nawrócone. Też wy­
znają Wartości i do rozwodu nie dopuszczą. Zwłaszcza, iż dokąd są u 
władzy, to wartościowych posad wystarczy dla jednych i drugich . 

WIESŁAW WENDERLICH 
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TRZY KWARTAŁY 
NIESZCZĘŚCIA 

W ciągu trzech kwartałów 1996 
roku strażacy Łomżyńskiego zare­
jestrowali 1333 zdarzenia, w tym 
725 pożarów. Aż SS razy wyjeż­
dżali , na ratunek do alarmów fał­
szywych. 

Najbardziej zagrożone pod 
względem pożarów okazały się: 

Zambrów (122), Łomża (107) , 
Grajewo (78) i Kolno (31) oraz 
gminy: Zambrów (30), Kolno (29) , 
Piątnica _(27) , Łomża (19) i Stawis­
ki (15) . Ani jeden pożar nie wy­
buchł tylko w gminie Przytuły. 

Najczęściej paliło się w rolni­
ctwie (193 pożary), a następnie w 
obiektach produkcyjnych (149) , 
mieszkalnych (lll), lasach (70). 

Przyczyny powstawania poża­

rów wciąż bez zmian. Dominuje 
nieostrożność i niedbalstwo do­
rosłych (23,6 proc. wszystkich po­
żarów). Kolejne przyczyny nie­
szczęścia to podpalenia (13,9 
proc.), zły stan techniczny i nie­
prawidłowa eksploatacja urządzeń 
elektrycznych (13 ,8 proc.) oraz 
wady procesów technologicznych 
(12,4 proc). Ostatnie związane są 
przede wszystkim z zagrożeniem 
pożarowym w Zakładach Płyt 

Wiórowych w Grajewie i Za­
mbrowskich Zakładach Przemysh1 
Bawełnianego „Zam tex". 

Najwięcej zdarzeń zanotowano 
w kwietniu 124,8 proc. wszy­
stkich) ; ich przyczy.ną były warun­
ki atmosferyczne. Najspokojniej­
szy okazał się luty ( 6,1 proc) . Naj­
bardziej pechowym dniem był po­
niedziałek: 171 zdarzeń. Obfitował 

w nie szczególnie..zambrowski re­
jon Państwowej Straży Pożarnej 

(440 zdarzeń), a następnie łom­

żyński (331) i wysokomazowiecki 
(217) . Dwukrotnie częściej niż 

przed rokiem strażacy spieszyli na 
ratunek ofiarom wypadków drogo­
wych, awarii, katastrof. 

NIERUCHOMOŚCI 
członek PWSPON 
rok zał. 1990 

-Łomża ul. Polowa 45 p. 204 
tel./fax 16-62-26 

• Pośreaniczymy w sprze­
daży i zakupie mieszkań, 
domów, działek, gospo­
darstw. 

• Przyjmujemy zgłoszenia 
mieszkań i lokali do wyna­
jęcia. 

• Przyjmujemy reklamy: 
ogłoszenia 

do dziennika 
Rzeczpospolita, 
Nowa Europa (inne). 

Fak. 688-o 

I Warszawę i brał udział w Cu% 
nad Wisłą. 

- Wtedy było dla mnie n. 
rzej. Dostałem w nogę. Krew tJgo. sób pow~ 

STO CZERWONYCH RÓŻ 

„Nie spuszczę z setki nawet je- nie za wiele. Żonę mieć dobrą, co ła jak z sikawki. Stwierdziłe~Qa. nego pas 

dnego dnia", mawiał Bolesław Kru- męża kocha i dba o niego . Nie kość cała, wi_ęc po założeniu~ Ił Jej utwo 

szewski, gdy miał lat dziesiąc 1 do- martwić się, bo kłopoty karmią lu- trunku wróciłem na linię fro pa. dzeń po 

trzymał słowa. W ostatnią sobotę dzi niezdrowym powietrzem. I pra- Otoczyli nas, aż strach było n!Q 
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sprz 

września obchodził setne urodzi- cować trochę trzeba, ale nie prze- trzeć. Tam ciała odgarniało się pa. cznie ros 

ny. męczać się zanadto. Jak jest do- by przejść. Ale lęku nie było, l~~ siarówce 

O tym wspaniałym jubileuszu brze i spokojnie, wtedy się długo wielka odwaga. I daliśmy radę, miejsca 

pamiętała cała rodzina. Bolesław żyje - zdradzał receptę na setkę wspomina z radością. szczegół 

miał dziewięcioro rodzel\stwa (ży- jubilat. Setka minęła . Teraz Bolesb się najwi 

je jeszcze brat). Dochował się Najgorsze wspomnienia daty- Kruszewski odpoczywa i wspo~ rych wła 

pięciorga dzieci (żyją jeszcze dwie czą wojny l920 roku. Bolesław na . Zawsze kierował się dewizą ~ samochoc 

córki), ośmiorga wnucząt, szesna- Kruszewski miał wtedy 24 lata. trzeba robić to, co trzeba, a cz~ zciobywa1 

ściorga prawnucząt i dwóch prap- Był żołnierzem 37 Pułku Piechoty. nie wolno, to nie trzeba". l 00 lal kasy miej 

rawnuków. z generałem Hallerem zdobył żył: w uczciwości i prawdzie. jewoda 

Pamiętały także władze Gminy i Lwów. Pędził bolszewików dalej. Jeszcze w ubiegłym roku mi~ czerwcu 

Miasta Nowogród, bo to jedyny Pamiętał, jak Piłsudski wzywał do szkal sam w swoim drewnianYll ceptował< 

stulatek w gminie. tarcia na Kijów, atepolskicl1-wł--- domku, otoczonym sadem, w uchwałę< 

- Chcieliśmy zaprosić pana Bo- nierzy było zbyt mało. Zostali Grzymałach ; teraz mieszka w 1~ dów w ce 

lesława do Urzędu Stanu Cywilne- zmuszeni do odwrotu. Kruszewski samej miejscowości , ale w domu Przez 

go w Nowogrodzie. Jednak jubilat wraz z innymi cofnął się aż pod córki Donaty. (m) wując te 

powiedział, że do urzędu przyje- samochoc 

dzie kiedy indziej, a w swoje uro- ~jak koD 

dziny on zaprasza gości do domu ~śniała o 

- mówi Józef Piątek , burmistrz J996 roki: 

Nowowodu . ~ ~ 

Zatem burmistrz z Barbarą Do- ttzeba za1 

brza1'i.ską (kierownik USC) i Lilia wszą i ka 

Estkows~a (dyrektor MOK) z ko- rloly, a 2 

szem stu czerwonych róż i z szam- czonym r 

panami, a przede wszystkim naj- rlotych r 

lepszymi życzeniami zdrowia wykupić 

przyjechali do dostojnego jubilata. óry wyr 

Bolesław Kruszewski, choć do re~strow, 

gości na podwórze wyszedł w to- oą w sire 

warzystwie laski, promieniował ·, 30 z 

spokojem, pogodą i humorem. · oostek 

- Kielicha jednego i drugiego, eh, lOC 

jak s ię trafiło , to dla zdrowia, ale b fizy< 

.-------------------------------------•trefie, pe 

Spółdzielnia Budownictwa Mieszkaniowego 

„JE·DNOŚĆ'' w t.amży 
zamierza rozpocząć budowę 

budynku mieszkalnego wielorodzinnego w Nowogrodzie. 

Zainteresowani kupnem mieszkania powinni zgłaszać się 

w Sp-&tdztełnrMteszkaniowej Nowogród ul. Nowa 8 tel. 17-65-30 

lub w Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego „Jedność" w Łomży 

ul. Mickiewicza 12 tel. 18-54-05(06), 18-41-28. 

Przewidywany termin rozpoczęcia ~ kwiecień 1997 rok, 

a zakończenia - grudzień 1997 rok. 

Chętnych do nabycia mieszkania zapraszamy. 
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iał w Cu~ 

mnie najgn. 
~· Krew lecia. 
1 erdziłem . 
.I . •1.e 
uozeniu 01\l-

linię fron1Q 
łC? bylo l\l­
\Oiało się, ż~ 
~e było, lyl~ 
.1śmy radę, 

raz Boleslaw 
Na i wspornj. 
;ię dewiz.ą.~ 
ieba, a cz~ 
~ba". I on 1~ 
awdzie. 
•m roku mi~ 

drewnianYllJ 
sadem, w 

lieszka w lq 
ale w dolllli 

W
połowie maja 1996 roku w 
centrum Łomży stanęło sie­
dem parkomatów. W ten spo-

sób powstała ofic9ja3lni~ ~trefa ogk~aniczo-
0 postoju na 1. n:i1eJSCa par . mgowe. 

ne.g tworzenie 1 zamstalowame urzą­
JeJ .

0 poprzedził wniosek Zarządu Mia­
dzenprzed dwóch lat wobec systematy-
sta s . h ·e rosnącego zagęszczema ruc u na 
czniówce i kłopotów ze znalezieniem 
Star k . . dó ·1· . ·sca na par owame po1az w. o 
Illleiegółna dzielnica Łomży. Tu mieści 
szc nai'więcej prywatnych sklepów, któ-
się · · I · t k"lk h właśc1c1e e maią nawe po 1 a 
~~ochodów. Równie istotn~ b~ło także 
1.(!obywanie. \~ ten spos?b p1emędzy do 
kasy miejski~) · W grudruu 1994 rok~ wo­
. woda ustalił opłaty za parkowanie. W 
J~erwcu 1995 roku Rada Miejska zaak­
~eptowała decyzję wojewody i. pod!ęła 
uchwałę o odpłatnym parkowaruu pojaz­
dów w centrum Łomży. 

Przez miesiąc Straż Miejska, egzek­
wując ten obowiązek od właścicieli 
samochodów, jedynie informowa-
lajak korzystać z parkomatu, wy-
jaśniała co i jak. Od 17 czerwca 
J996roku kontroluje. 

Za pół god~iny parkowania 
trzeba zapłacić 50 groszy, za pier-

transportu i inżynierią ruchu. Pod koniec 
października, znów w Zakopanem, kolej­
na konferencja na ten temat. Jej uczestni­
cy będą omawiać między innymi zarzą­
dzanie parkingami, sposoby nadzoru i ich 
skuteczność; znaczenie parkowania dla 
aktywności gospodarczej różnych stref; 
parkowanie w miejscach ruchu ograniczo­
nego; zasady organizacji i egzekwowania 
parkowanid autobmrrw i-samochodów cię­
żarowych. Należy się spodziewać, że wo­
bec gwałtownie rosnącego w Polsce ruchu 
pojazdów, odbędzie się jeszcze nie jedna 
taka konferencja. 

Tymczasem w Łomży sport> emocji 
wzbud za inny temat: dochód ze strefy 
ograniczonego postoju, a koszty utrzyma­
nia Biura SOP. Jak się okazuje, trudno je 
wyodrębnić z budżetu Urzędu Miejskiego, 
w którego strukturze organizacyjnej znaj­
duje się Biuro. Prezydent Jan Turkowski 
twierdzi, że nie są one wysokie. Oprócz 
kierownika personel Biura stanowią dwie 
pracownice, których płace refunduje Rejo­
nowy Urząd Pracy. 

Nadejdzie jednak cz as, kiedy 
miasto będzie musiało podzielić 
się zyskiem z SOP z Wojewódzką 
Dyrekcją Dróg Miejskich, do któ­
rej należy 21,8 proc. miejsc par­
kingowych w strefie. Umowa za-wszą i każdą następną godzinę 1 

rloty, a za rezerwację w wyzna­
czonym miejscu postojowym 200 
rlotych miesięcznie. Można też 
wykupić miesięczny abonament, 
bórywynosi: 20 zł na pojazdy za­
rejestrowane na osobę zatrudnia- _ 
oą w strefie ograniczonego pasto-

Parkomaty zaparkowane 
kłada, że nastąpi to z chwilą wy­
chodzenia miasta na tym przed­
sięwzięci u „na swoje". 
Dzięki parkomatom nasza Sta­

rówka zaczęła na swój sposób od­
dychać. Coś się zmieniło w obli­
czu tej części miasta; coś odeszło 
na zawsze. I pomyśleć, że z po­
czątkiem mijającego XX wieku 
wielkim problemem Łomży były 
mknące z „zawrotną" prędkością 
dorożki. 

., 30 zł na pojazdy służbowe 
· nostek i zakładów budżeta­

ch, 100 zł na wszystkie pojazdy 
osób fizycznych mieszkających w 

~--„trefie, poza nią i pojazdy zareje­
rowane na firmę. Za 1000 zła­
ch można wykupić abonament 
zny. 

~o 

o mży 

Bilet z jednego parkomatu lub 
a abonamentowa są ważne w 

ej strefie ograniczonego posto-
u. W czasie oznaczonym na bile­
·e można zmieniać miejsce par­
wania. Bilet lub karta muszą 
yćumieszczone wewnątrz pojaz­
u za przednią szybą tak, aby by­
czytelne dla Straży Miejskiej . W 
ym przypadku traktowane jest 

o jako nie opłacony postój . Kartę 
namentową można kupić wy­

rznie w Biurze Strefy Ograni­
onego Postoju. 

ainstalowanie parkoma­
tów kosztowało około 
800 milionów starych' 

ot~ch. Zdaniem Wojciecha Wy­
kiego, kierownika Biura SOP, 
rok można spodziewać się czy­

.tego dochodu. Określa go na mi­
d-póltora starych złotych . Od 
~homienia parkomatów w po­

~Ie maja do ko1'ica września 
--~~asto zarobiło na utworzeniu 

fy około 360 milionów starych 
ot~ch. Na Starówce wyraźnie 
. bi~o. się luźniej . Za to coraz 

n1.eJsze stają się parkingi na ul. 
ewicza oraz ulice Sadowa 

1
rna .i Senatorsk~. Natomiast 
~am1 świecą bezpłatne par­

gi Pr.zy ul. Giełczyńskiej i na 
. ~Niepodległości, choć są tak 
. et.0 Starówki. Trudno zrozu-
mentalność ludzi. 

.00 roli parkomatów właściciele 
c ~w już zdążyli się przy-
t Zdić: Gorzej z obsługą auto­
u. Wiele osób zakładając. że 
Postój potrzeba im mniej ni ż 
godziny, wrzuca na przykłart 

10 groszy, oczekując --lym samym 
tańszego biletu. Nieste.ty, otrzy­
mają z powrotem tylko monetę . 
Takie zaprogramowanie urządze­
nia na co najmniej pół godziny 
postoju uważane jest więc za 
prawdziwe utrapienie. Są też lu­
dzie, którzy nie czytają dokładnie 
informacji na parkomacie i po 
wrzuceniu monety, naciskają 
wszystkie guziki. Jeśli nie docze­
kają się biletu , uznają parkomat 
za zepsuty. No i oczywiście, nie 
brakuje też i takich właścicieli po­
jazdów, którzy chcą oszukać i par­
komat, i Straż Miejską. Z reguły 
bez powodzenia. Kary są dużo 
wyższe niż ustalona uczciwa 
opłata , więc nie warto ryzykować. 
W przypadku nieopłacenia posto­
ju lub przekroczenia opłaconego 
czasu parkowania ureguluje s ię 
potem wszystko -w Biurze SOP 
najpóźniej do następnego dnia, 
opłata wyniesie jak za czas nie 
opłacony do chwili jej uiszczenia . 
Jeżeli ktoś to zlekceważy, zapłaci 
jak za 30 godzin postoju, jeśli w 
ogóle nie był opłacony i jak za 15 
godzin postoju, jeśli został prze­
kroczony jego czas. W przypadku 
zignorowania tego obowiązku, 
niesforny posiadacz samochodu 
będzie miał do czynienia z egze­
kucją administracyjną. Życie po­
kazuje, że tymi, którzy nie zauwa­

.żają parkomatów lub stosują róż­
ne wybiegi, aby nie wykupić bile­
tu, są z reguły łomżanie lub też 
mieszkańcy pobliskich miejsco­
wości, j eżdżący po mieście „na 
pamięć" . Przyjezdni z innych 
stron kraju są pod tym względem 
bardzo zdyscyplinowani i nie ma 
z nimi kłopotów . 

Ł 
omża należy do nieli­
cznych miast w Polsce, 
gdzie opłaty za postój po­

jazdu w określonych miejscach 
pobierane są przy pomocy parko­
matów. Nawet w dużych ośrod­
kach wciąż funkcję tę spełniają lu-

dzie, co podnosi koszty. utworze­
nia strefy i niejednokrotnie nie 
pozwala na skontrolowanie uczci­
wości pracowników. Parkomat nie 
łaszczy się na pieniądze i opróż­
niany jest z nich komisyjnie. 

Potrzeba instalowania parko­
matów staje się sprawą ogólnopol­
ską. W ubiegłym roku w Zakopa­
nem odbyła się I Konferencja Nau­
kowo-Techniczna pt. . „Polityka 
parkingowa w miastach", zorgani­
zowana przez instytucje krakow­
skie, zajmujące się organizacją 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Biuro Strefy Ograniczonego Po­
stoju mieści się przy ul. Farnej 1 
(tel. 16-59-41) . Czynne w dni po­
wszednie od 10.00 do 17.00, w so­
boty od 10.00 do 14.00. 

?ERRAZYT 
PRODUCENT , 
~~>OKNA· 

~~~DRZWI 
~~ WITRYNY 

PCV - ALUMINIUM 
-ZAPRASZAMY!!! 

Łomża, ul. Spokpjna 210, tel. 086/18-65-65, 18-00-77 
fax 086/18-00-55 

Okna na całe życie .. ~ 
kup w TERRAZYCIE!!! 

k.u.-p 



.spięcia 
Niedawno z ambony „spu­

ścił" nas kaznodzieja w kościele 

O. O. Kapucynów w Łomży. 

Wśród różnych bezeceństw, 

które jego zdaniem popełniamy, 

zarzucił „Kontaktom", że są ... 

pornograficzne. Różne mogą 

być podniety, nam na przykład 

od niektórych oskarżeń mózg 
staje. 

• 
Z okazji 6. rocznicy pier­

wszych wyborów samorządo­

wych Rada Miejska w Kolnie 

przyjęła „stanowisko w sprawie 
polityki samorządowej pań­

stwa". Twierdzi w nim, że „lan­

sowana przez PSL koncepcja 

samorządowych województw w 

miejsce powiatu, ma na celu 

koncentrację władzy i finansów 
publicznych w rękach admini­

stracji centralnej i oznacza za­

chowanie drogich i niewydol­
nych struktur, stworzonych ze 

względów politycznych w 1975 

r., województw. Faktem jest, że 
ze względów oczywistych Kolno 

może być powiatem, lecz woje­

wództwem nigdy. 
• 

Konferencja Organizacji Ka­

tolickich Województwa Łom­

żyńskiego wystosowała apel do 

posłów z łomżyńskiego, by od­

rzucili projektowane zmiany w 

tzw. ustawie antyaborcyjnej. 
„Mamy nadzieję, że żadne inte­

resy partyjne bądź obietnice 
przedwyborcze nie splamią go­

dności parlamentarzysty Ziemi 

Łomżyńskiej", dodaje Konferen­

cja. Tak się składa, że posłowie 

z Łomżyńskiego reprezentują 

tzw. lewicę postkomunistyczną. 

Rozumiemy, że Konferencja z 

braku realnej władzy może tyl­

ko apelować, ale żeby od razu 

przemawiać do komuchów lu­

dzkim głosem, nie czekając Wi­

gilii? 
• 

O słynnej już bijatyce na sta­
dionie ŁKS w Łomży „Gazeta 

Współczesna" napisała, iż „mo­

że się okazać, że chuligańskie 

ekscesy miały znacznie głębsze 

podłoże". Oczywiście, że chuli­

gan nie wali butelką w głowę 

dla draki, tylko walcząc o pokój 
i braterstwo między narodami 

oraz w proteście przeciwko 

„kulturze śmierci". 
• 

Ze stodoły pod Łomżą zginę­

ło IO worków gryki. Jakiś nie­

dowiarek chciał się osobiście 

przekonać, czy Mickiewicz miał 

rację, pisząc, że gryka jest jak 

śnieg biała . 

N ie~ziela, 6 października. Na łomżyń­
skim Starym Rynku tłum jak za da­
wnych, targowych czasów. Za chwilę 

rusza nasz drugi ekomaraton. Emocje rosną. 

Janusz Cieciórski trzyma w rękach dziew­

częcą kurtkę. To znak, że jego 12-letnia córka 

Ewa, uczennica łom.Zyóskiej „piątki", też po­
biegnie . 

- To jej pierwszy poważniejszy start, ale 

miała ochotę - mówi ojciec. - Ja też się cie­

szę, bo masowe imprezy sportowe są bardzo 

potrzebne. Nie tylko dla rozrywki, ale także 

dla wychowania dzieci i młodzieży. Uczciwa 

rywalizacja w sporcie y czy jednocześnie 

uczciwej konkurencji w życiu. Wiem, co to 

znaczy, bo sam dość długo wyczynowo grałem 
w siatkówkę. 

Z rozumiałe zainteresowanie wzbudza 
70-letni Jan Niedźwiecki z Warszawy, 
który po raz drugi startuje w naszym 

maratonie. Starym zwyczajem, przed wyrusze­

niem na trasę, zaczyna go od efektownego sal­

ta. Tej akrobatycznej figury nauczył się je­
szcze przed wojną, będąc uczniem szkoły po­

wszechnej. Maratoński bieg także kończy sal­

tem! Dziś też maraton od salta zaczął i saltem 

skończył. Długodystansowcem pan Jan został 

16 lat temu z zalecenia kolegi-lekarza. Bo to 

raz korzonki, raz nadciśnienie, to znów je­

szcze coś innego się przyczepiło. Więc usły-
szał: „Zacznij się rus~ć!". Posłu- wiedzieć, że cały rok nasz Rynek 

chał. Biega, pływa, jeździ na rowe- jest pusty: Kiedy przypomnę soble 

rze. W tym roku· startował w 45 bie- moje młode lata, czegoś mi w tym 

gach, w tym w 7 maratonach. Ostał- miejscu brakuje. Czy Łomża ma być 

ni, rozegrany w Warszawie, poko- wiecznie pod jakimś względem gor-

nał w 4 godziny i pół minuty, zwy- ~za? Czy już zawsze, my starzy, hę-

ciężając w swojej grupie wiekowej. dziemy tylko coś wspominać? 

Nasz ekomaraton będzie dla niego Piotrek Sokołowski, Tomek 

55 w ciągu 16-letniego długodystan- Tkacz i lukasz Barczewski, czwar-

sowego życia. Nie na darmo: popra- toklasiści z łomżyńskiej „piątki", 

wa zdrowia bardzo widoczna. WJęc przygotowują się do biegu na kilo-

posłuchajcie póki czas: nie rdze- metr. Ale co to dla nich! Na wuefie 

wiejcie! biegają nawet dwa razy tyle! I cho-

- Sport to moja trzecia miłość po dzą na basen, i grają w piłkę. 

szkolnej i uczuciu do żony - wy- - Ponoć biegniemy dla zabawy, 

znaje pan Jan. - Biegam nie po a jak się uda wygrać, to byłoby coś! 

zwycięstwo, ale po to, by biec. - mówi z przejęciem Piotrek. 

Marcin Gieraga, trzecioklasista z - W tamtym. roku ja i Daniel 

łomżyńskiej „jedynki", wyruszy na Choiński przybiegliśmy na końcu -

trasę, żeby wygrać. Będzie taźniej, wspomina J?arek ~róble~ski, też 

bo pobiegnie też Mateusz, szkolny czwartoklas1st~ z !eJ sameJ ~7:koły. 

kolega. Rodzice Marcina przyznają, - Ale. wcale się me z~artw1bśmy. 

że emocje syna im także się udzie- Chodziło ~am o_ to, zeby wy,tr~y-

lają. Chłopiec nie mógł doczekać mać. R~d~1~e ~ez. na~ tak mow1ą. 

się tej niedzieli. Oni także, bo ta- No to dz1s1~J te~ ~1egme~y. 

kich imprez powinno być więcej. W ~rupie ki~1ców ~1otrek Soko-

T 
ymczasem ruszają maratoń- łowsk1 pokazuJe swoJego tatę. A 

czycy. w tym samym mo- mama t~zyma kciuki w domu .. 

mencie na rozpogodzonym Sylwta Cymek, czwartokla~1stka 

niebie pojawia się eskadra motolot- z Zesp~u Szkó! Weterrn~rYJ!1ych 

ni z Klubu Motolotniowego „Ikar" w ": tomzy, startuJe ~a. dz1e~1~ć .1 p?ł 

Białymstoku. Szczególny podziw kilo.metra. ~a. nadz1e1ę z~1esc1ć się 

budzą maszyny pilotowane przez w p1erw~zeJ piątce. W maJU tego ro-

Zbyszka Kędziorę, Jurka Grabow- ku, ~ b1e_gach o puchar PTZ, była 

skiego, Kazika Winnickiego i trzecia. Bieg~, _bo _od~zuwa t_aką po-

Maćka Maciejewskiego. w locie ko- trzebę. Mobd1z!-1Je Ją także brat 

szącym nagle wyłaniają się zza da- długodystansowiec. . . . 

chów kamieniczek, prawie pikują Artur ~ą~oł~":sk1, ,t~z~~1oklas1-

na Rynek, by po przeciwległej jego st.a z łomz~ns~ieJ „t.roJk_1 po ~az 

stronie poszybować ostro w górę. pierwszy w zycm pob1egme na kilo- · 

Obok szybkich motolotni majesta- metr. , . . . 

tycznie kołysze się balon, pilotowa- . - Chcę zobaczyc, Jak _to się b1e~-

ny przez Andrzeja Ćwikłę, byłego n~e ta~ d~leko - wyznaJe. - Lu~1~ 

mistrza Polski. Po chwili co znowu b1egame 1 skok w dal, a w telew1z11 

wznieca szmer podziwu.' wokół ba- najbardziej koszykówkę. 
łonu zaczynają krążyć dwie moto- Właś~e za~ończył się kilome-

lotnie. Faworytem maratonu jest trowy b1~g . dz1ewcz'!t. Zmęczone, 

Jarosław Lewandowski z Torunia, lecz rozesm1ane ukonczyły go tak-

zwycięzca naszego ubiegłoroczne- że re.prezentantki kolneńskiej „je-

go maratonu. Popisowo gra orkie- dynk1", która wysłała na n~sz ma-

stra dęta Zespołu Szkół Melioracji raton ponad 200-osobową ekipę. 

Wodnych w Białymstoku pod dy- - Było bardzo fajnie - mówi 

rekcją Franciszka Mocarskiego. Marta Dobrowolska, siódmoklasi-

- Czy to u nas brakuje takich ła- stka. 
dnych dziewcząt i chłopców? - za- - Wytrzymałyśmy i to jest naj-

stanawia się pewna starsza pani. - ważniejsze - dodaje Ania Stachel-

Ciągle mówi się tylko, że w Łomży ska, jej koleżanka. 

coś było: orkiestra dęta 33 Pułku - To niesamowite przeżycie i 

Piechoty przed wojną, orkiestra dę- dlatego kiedyś jeszcze na pewno 

ta strażacka po wojnie. Czy dzisiaj pobiegnę na takim dystansie -

już naprawdę nic nie da się zrobić stwierdza z przekonaniem Renata 

dla miasta? Przecież kultura służy Chojnowska, też siódmoklasistka. 

wychowaniu, którego często braku- Obok Hali Targowej trwają tym-

je w domu. Tak samo sport. Kiedy , czasem zmagania na hulajnogach, 

zobaczyłam, że na Rynku groma- wrotkach, rzucanie do celu, podno-

dzą się ludzie, bardzo mnie to za- szenie sztangi. W bloku rozgrywek 

ciekawiło, bo przecież można po- „dla wszystkich" niezwykle spra-

wnie przeprowadzanych 
pę ~arządu Miejskiego i 
dzk1ego TKKF, startuje p 
osób. 

W biegają na met! 
Cz wartoklasiru 
Brzostek, ró · 

neńskiej „jedynki", wygn1 
siebie. 

- Wiedziałem, że są 

mnie, ale ja też przebi 
metr - cieszy się. 

Jednym z opiekunów 
skich zawodników jest 
Zalewski, instruktor ZHP. 

- Sport jest sposobem 
wie, porządne życie - mo 
stety, nie wszędzie ro 
władze, wciąż oglądając · 
łeczników. Można powi 
się do nich przyzwycza~. 

cznicy czasami mają już 
lecz nie mogą zawieść 
szych nie trzeba było o 
wyjazd do Łomży. BardIJ 
na tym także rodzicom. 
my. 

N a Rynku poseł 

Czerniawski, p 
cy Łomżyńskiego 

Olimpijskiego i Kraj 
Przyjaciół Towarzystwa 
Kultury Fizycznej, ba 
chwycony w tłumie p . 
zdawcę z mikrofonem, Pi 
skiego z Zambrowa. 

- Masowa rozrywka 
była zawsze, a szczególni 
to relaks i pożytek ~ 
względem - mówi. - Sal 
łem kiedyś lekkoatletyk~. 
piłkę nożną, a kibicem 
dziś. Czytanie prasy za 
nam od informacji spo 
czasie pobytu w Sejmie, 
poję gazetę, jestem pod 
dem neutralny: zawsze 
Sportowy":. . 

• Michałowi Rocki , 
wszoklasiście z łomżyn 
chaniaka", kibicuje m 
kiedyś biegała w 
dziewczęcych. ,J 

- Zawsze sport b„, 
wciąż mam wrażenie, 1J 

jakby go nie było -
przecież przez seort na 
ba nauczyć młodego 
wszystkiego, co potelll. 
się w życiu: odPo . 
uczciwości, dyscypłillf 
trznej. Wydaje się:t01 
ste, więc dlaczego Jest 

Kasia Romanowska· 
sistka z łomżyńskiej · 
przyszła z mamą, ale 
wodniczka. 
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taka sama - mówi sołtys. - Nie to co w Niem­

czech: w byle mieścinie stadion, korty i festyn 

za festynem w wolny dzień. No, ale oni mają 

pieniądze, więc się bawią. 

T ymczasem zza zakrętu pojawia się ba­
jerancki h.arcerski „~tar" - pilot druży­

ny „Ptaki Ptakom , którą prowadzi 

Krzysztof Pyczot. To znak, że pierwszy mara­

tończy~ tuż, tuż. Tak! Jest nim Jarosław Le­
wandowski! Wszystko wskazuje na to, że bę­

dzie znowu zwycięzcą. 
- Ciągnij, chłopie! Ciągnij! - zagrzewa go 

sołtys Siemienia. 
Ale on wydaje się zupełnie nieobecny. Bar­

dzo skupiony. Widać wielkie zmęczenie. 

A w lomży na Rynku już wszyscy wiedzą: 

Jarosław Lewandowski ma do mety jeszcze 
tylko dwa kilometry! Emocje rosną. 

Nad bezpieczeństwem ludzi czuwa Straż 

Miejska i' policja. 
- Nie było żadnych interwencji - mówi 

sierżant sztabowy Diana Wróblewski z łom­
żyńskiej „drogówki". - Tylko nieliczni narze­

kali, że przez zmianę ruchu w czasie imprezy 
komplikuje się im życie, czyli że jest niepo­

trzebna. Ja natomiast uważam, że bardzo po­
trzebna. Nareszcie w Łomży coś się dzieje. To 

najlepszy przykład także na zaprzeczenie te­
zy o zupełnie złej młodzieży. 

aro pobiec z koieżanka­
ie mnie kolka - wyznaje 

Pieńkowska, uczennica 
ej Szkoły Podstawowej w 
. Zambrów), była piąta 
600metrów. 
ążyłam się rozkręcić, bo 
e dystanse - ocenia sie­

ajbardziej lubię trasę na 
w. Niedawno w Koźle, na 
osie, przybiegłam druga, 
'niu w Rutkach wygra­

na kilometr. Zawsze chce 
iżyć; chociaż raz w życiu 

sze miejsce. 
biega codziennie. Jej tre­
Marek Kusiński i Bogdan 

Siemieniu, przez który 
wiedzie trasa maratonu, 
na harcerskim posterun­
Romej, szóstoklasista z 

'ej drużyny „Ptaki Pta­
ystko w porządku. 
· nie brakuje kibiców. 
k Krzyś Świerczewski 
, że dzieciaki stoją przy 

rana. Kiedy pojawili się 
cy, to było dopiero! 

'egliśmy za nimi kawałek 
się Krzyś. A potem dodaje, 
metrów ma czas 20 se-

chacka i Ania Pilnicka 
istki, też kibicują mara~ 
m. 
. Y biegli, krzyczałyśmy: 
! .szybciej!" - opowiada 
~tdać było, że są bardzo 
' ale nie przerwali biegu. 
·wygra tylko jeden. Ale ja 
ta~y ludzie biegną tak 

~o, ~eby się sprawdzić; że 
h; ze mogą być z siebie 

. zęt~ doskonale wiedzą, 
,ąl się w sporcie maraton. 
k~~amy sobie greckiego żoł­
S ory przebiegł 42 kilome­

metrów z Maratonu do 
oznajmić rodakom zwy­

oa.d Persami. Niestety, boha­
lllec zmarł z wyczerpania. 
ate~o maraton jest po to, 
_ Zołn~erzu nigdy nie za­

mówi Ania. 
Balazy, sołtys ' Siemienia, 
na maratończyków, któ­

!lll"1acać do Łomży tą samą 
arczasem patrzymy na je­k:: ~ dolinie. W oddali 
w /el.latem gęsto od mie­

. bliska i z daleka. Ale 
. iernik. 

~zawody to i dla nas roz­
oa Wsi każda niedziela 

Pogotowie na Rynku opatrzyło 
kilka poobijanych kolan I łokci, co 
w masowym biegu ulicznym jest 
nieuniknione. Jedna z mam „obite­
go kolana" głośno krytykuje organi­
zatorów, że puścili „pierwszaków" 
z ośmioklasistami. 

Nagrody prawie rozdane. Pozo­
stały jeszcze te najważniejsze. 

Znów wiadomość: Jarosław Lewan­
dowski ma do mety tylko 200 me­
trów! 

I wreszcie go widzimy. Już nikt 
nie odbierze mu zwycięstwa! Mela! 
Tuż za nią „przejmują" go, jak każ­
dego kolejnego maratończyka har­
cerki z 62 Harcerskiego Klubu Pol. 
Survival. Prowadzą do gościnnego 
III LO. Tu szybki prysznic i znako­
micie zorganizowana przez ekipę 
Domu Pomocy Społecznej PKPS ku­
chnia polowa serwuje kiełbaski 

prosto z Farm Foodu, bułeczki z 
piekarni Kraska, _piwo z „Pepees" 
Browar Łomża (to ostatnie, to ko­
nieczne uzupełnienie soli, wypoco­
nej przez maratończyków na trasie). 

Rozmawiamy tuż po uroczysto­
ści dekoracji. To jego piąty maraton 
w tym roku. 

Ma 31 lat; biega od 16. W czasie 
przygotowania do maratonu musi 
zaliczyć 200 kilometrów tygodnio­
wo. Jest dla siebie trenerem, mene­
dżerem i sponsorem. Biega, bo 
chce. Pracuje jako kierowca toruń­
skiego wojewody. Mówi, że to wyro­
zumiały szef. 

- Trasa była bardzo ciężka -
ocenia nasz maraton. - Nierówny 
teren, piasek, ale chyba nie miałem 
chwil zwątpienia, chociaż maraton 
to wielka niewiadoma do końca. 
Kryzys może pojawić się na ostat­
nich kilometrach. Kiedy dzisiaj do­
wiedziałem się, że 200 metrów za 
mną mam zawodnika, zmobilizo­
wałem się. Nigdy nie wolno się pod­
dawać. W życiu też. · 

Ale biegnąc po zwycięstwo Jaro­
sław Lewandowski dostrzegł też 

piękno naszej jesiennej Narwi w 
dolinie. 

- Natura, to zawsze kojący wi­
dok, a ja nie należę do zawodni­
ków, którzy zakładają klapki na 
oczy i tylko liczą kilometry - mó­
wi. 

Na metę wbiegają kolejni mara­
tończycy. Dziewczęta z Zespołu 
Muzyki Dawnej Katarzyny Szmitko 
ze Szkoły Podstawowej nr 7 w Łom­

ży, w pięknych staropolskich stro­
jach, przygotowują się do najważ­

niejszej tego dnia dekoracji zwy­
cięzców. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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DOMINIKA CWALINA, repre­
zentantka Liceum w plenerach 
malarskich dla uczniów szkół ar­
tystycznych: - Umiem cieszyć się 
życiem. A jeszcze nie tak dawno 
wszystko traktowałam poważnie i 
byle drobiazg stawał się dla mnie 
problemem. Z powagą i dyscypli­
ną wewnętrzną rozpoczęłam też 
naukę w Liceum. Przejmowałam 
się od początku, bo wybór szkoły 
też był dla mnie dylematem. 

Odkąd pamiętam , zawsze lubi­
łam rysować ołówkiem .. Najczę­
ściej były to smukłe panienki z 
wielkimi oczami i filmową fryzu­
rą. Zainteresowanie człowiekiem 
pozostało; bliski jest mi portret. 
Ale ja sama, pod wpływem szkoły, 
zmieniłam się kolosalnie. Pobyt w 
Liceum pomógł mi w dostrzega­
niu relatywizmu. Tu mi uświado­
miono, że sztuka nie jest idealna; 
tak samo jak prawda, że nie ma 
jednej idei na wszystko. Przedtem 
byłam wobec siebie i ludzi bardzo 
wymagająca. Stałam się bardziej 
tolerancyjna. 

Cenię sobie krytykę . . Umiem 
weryfikować; umiem wybrać to, 
co dla mnie mobilizujące. 

Grafika jest moją fascynacją. 
Daje między innymi możliwość 
odwagi w stawianiu kreski, „za­
planowanego" przypadku. Każcte 
twórcze działanie zmienia czło­
wieka, a szczególnie wszystko to, 
co go fascynuje . Nauka w Liceum 
pozwoliła mi zauważyć pewną 
różnorodność, wyzwoliłam się z 
pewnych barier. Jestem sobą w 
tym, co tworzę. 

Moim marzeniem są studia w 
uczelni artystycznej. Umiejętność 
planowania to dojrzałość. Myślę, 
że wiem o co mi chodzi. Pogar­
dzam obłudą i fałszem; także wo­
bec siebie. I może dlatego czuję 
się bardziej odważna : i w życiu, i 
w mojej twórczości. 

NATALIA KULKA, zdobywczy­
ni wyróżnienia honorowego na I 
Ogólnopolskim Biennale Grafiki 
Uczniów Liceów Plastycznych w 
Szczecinie w 1996 roku: - Nie 
istnieje coś takiego jak moja twór­
czość. Kiedy zdawałam egzamin 
praktyczny do Liceum, byłam 
przekonana, że umiem rysować. 
Teraz, w piątym roku nauki, zdaję 
sobie sprawę z tego, jak dużo pra­
cy przede mną; że jestem dopiero 
na progu własnej drogi twórczej. 
Dopiero zaczynam. I wciąż nie 
opuszcza mnie przekonanie, że 
im więcej rysuję, tym bardziej je­
stem świadoma mojej niedosko­
nałości . Ciągle porównuję się z ar­
tystami, którzy czegoś dokonali. 
Zachwycam się między innymi re­
alizmem polskim, impresjoniz­
mem francuskim, Nowosielskim, 
Rembrandtem, malarstwem ho­
lenderskim, a szczególnie Verme­
erem. Ale nikogo nie naśladuję. 

Nie czuję powołania do malar­
s twa. Preferuję rysunek. Kiedyś 
na pewno chwycę pędzel, ale mu­
szę do tego dojrzeć. Tymczasem 
traktuję moje rysowanie bardzo 
poważnie . Chciałabym studiować 
na Wydziale Grafiki krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych . Kolor 
ma siłę, której nie da szarość 
ołówka, lecz mimo to grafika po­
doba mi się najbardziej. Cho_ciaż 
jest bardzo oszczędna w kolorze, 

to zarazem bardzo elegancka. 
Kontrast bieli i czerni staje się bar­
dzo ekspresyjny i może być bar­
dziej wymowny niż natłok barw. 

Uwielbiam przestrzeń, więc 
bardzo lubię rysować w plenerze. 
Przy okazji poznaje się wielu lu­
dzi, których intryguje to, co robię. 
To też pewne doświadczenie 
twórcze. Nie poddaję się każdej 
krytyce. Cenię zdanie tylko wy­
branych osób. 

Jaka jestem? Każda moja cecha 
ma swoje zaprzeczenie, co wyni-

przyszłość i wzięłam się solidnie 
do pracy. To też pewien dowód 
mojej dojrzałości. 

Wyraźnie rozgraniczam zajęcia 
z rysunku i malarstwa. To drugie 
traktuję jako przygodę. W rysun­
ku czuję się pewniej. Na pewno to 
kwestia wyćwiczenia ręki, ale ró­
wnież i wewnętrznej potrzeby. 
Rysunek jest czysty. Już sama ko­
nieczność. ograniczenia się do bie­
li i czerni bardziej zmusza do 
koncentracji na formje i treści, 
bez tworzenia zbędnych szczegó-

Utalentowane i pracowite. 
Ambitne i spontaniczne w 
swojej twórczości. Przed ma­
turalnym progiem, pier­
wszym w historii łomżyń­
skiego Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych, ogląda­
ją się za siebie z refleksją, że 
jeszcze wiele muszą się nau­
czyć. . 

Pierwsze sukcesy nie 
przewróciły im w głowie. 
Wraz ze zbliżającym się 
pożegnaniem ze szkołą 
.mają świadomość wyru­
szenia w nieznane; wyru­
szenia w drogę ku wiel­
kiej przygodzie życia, w 
którym liczy się radość 
tworzenia. 

ram się być szczera w moi 
chowaniu i twórczości, zdo:~ 
jak najwięcej życiowego doś . 

. N. d w ~zem~. 1epowo zenia mobiu 
Ją mme do budowania wszys ~ 
go od nowa, szukania rozwią 14 
problemu. Lubię planować ~ 
nie jestem pedantyczna. Lubi 
czasem improwizować, ale u ę 
improwizację tylko w zdro 
granicach. 

MARTA WIERZBICKA, z 
ciężczy1:i teg?roczne~o konk~ 
„Co. mme b?h, co m?1e cieszy.ce 
mme smuci, co mrne śmieszy 
Zielonych Płucach Polski", zo~ 
nizowanego w Supraślu: _ ?Al 

wałam egza!llin i do ogólniaka ł 
do ~asz~g~ Liceum. Kiedy ok~ 
ło się, ze iest~m przyjęta w obu 
szkołach, dopiero zaczął się pr~ 
blem. Ostatecznie pomógł mi Zd~ 
cydować tata. 

Zawsze coś rysowałam. w 
trzeciej klasie. po?stawówki wy. 
czytałam w gazecie ogłoszenieo 
konkursie na ilustrację do baj~ 
Narysowałam kredka_mi Kopciu. 
szka, za którego otrzymałam wy. 
różnienie aż z Leningradu. Do 
dzisiaj pamiętam tę radość. 

Wciąż porównuję moje prace 
sprzed lat. Widzę wyraźną różni. 
cę. To, co robię dzisiaj, jest lep. 
sze, dojrzalsze, ręka pewniejsza 
Jednym słowem: rozwijam się. 

W grafice czuję się lepiej. Prze. 
szkadza mi szarość, więc trzy. 
mam się bieli i czerni. Świat też 

Rysunek jest czysty 

. często widzę „graficznie". Inspira­
cja z natury jest czymś niezwyk· 
łym, niepowtarzalnym. Moje ulu· 
bione tematy to ptaki i architektu­
ra . Detale to kwestia wyobraźni. 

Od dziecka miałam świado­
mość, że życie jest jedno. Chcia­
łam być sławna, ponieważ uwai.a· 
łam to za miernik jego wartości. 
Dzisiaj, co prawda, system moich 
wartości jest zupełnie inny, ale lu· 
dzie twierdzą, że lubię . być w cen­
trum zainteresowania. Jeżeli tak 
jest, robię to zupełnie nieświado­
mie. Przyznaję się do wrażliwości. 
Chciałabym, aby wszyscy mnie 
lubili . Jestem otwarta, pogardzam 
fałszem. 

ka pewnie z dwoistości mojej na­
tury. Czasem swoim zachowa­
niem zaskakuję samą siebie. Ale 
jedno jest pewne: w tym, co rysu­
ję , zawsze jest coś z mojej natury. 
Jeśli się zmienię, zmienią się ró­
wnież moje prace. Ale pewnie ni­
gdy nie pozbędę się spontani­
czności , która charakteryzuje 
pierwszą fazę mojego rysowania. 
I na zawsze pozostanę leż molem 
książkowym. 

GABRIELA SOKOŁOWSKA, 
zdobywczyni wyróżnienia i na­
grody na I Ogólnopolskim Bienna­
le Grafiki Uczniów Liceów Plasty­
cznych w Szczecinie w 1996 roku: 
- Zawsze lubiłam rysować. W 
związku z tym z czasem zostałam 
ilustratorem szkolnej gazeth Ni­
gdy nie myślałam, że moja przy­
szłość będzie wiązała się ze sz tu­
ką . Przygotowywałam się do egza­
minu do ogólniaka, aż tu nagle 
wieść, że z tym samym rokiem 
szkolnym rusza w Łomży liceum 
plastyczne. Nie wahałam się. 
Uznałam, że to moje przeznacze­
nie. Prawdę mówiąc przez pier­
wsze lata nauki nie traktowałam 
doskonalenia swoich umiejętności 
w kategorii być albo nie być, nie 
myślałam o studiach artysty­
cz nych . Dopiero w czwartej klasie 
uświadomiłam sobie, że wybór li­
ceum idzie za mną; ·że to moja 

łów. Kolor rozprasza. Grafika to 
porządek, czystość formy. Uwa­
żam, że to co proste, oszczędne w 
wymowie jest najpiękniejsze. Ma­
larstwo ułatwia wypowiadanie się; 
grafika przez ubogość środków 
plastycznych jest techniką trud­
niejszą. Ale ja nigdy nie idę na łat­
wi znę; w życi u też. Wciąż sta­
wiam sobie coraz wyższe wyma­
gania. Marzę o studiach w akade­
mii sztuk pięknych. 

Jaka jestem? Przede wszystkim 
nie robię niczego wbrew sobie. 
Nie znoszę niezdyscyplinowania i 
chaosu. Lubię porządek i życiowy 
tad . Jestem odpowiedzialna i wy­
magam tego także od innych. Sta-

Nie obrażam się za krytyk( 
moich prac, ale z reguły robi( 
swoje. Niektórzy uważają, że ta~ 
już mój styl i sposób bycia. Je­
stem sobą. Niektórzy twierdz.i 
też, że sztuka zaczyna się dopier~ 
teraz. Mam nadzieję, że będzie nu 
dane studiować na wydziale grafi· 
ki, by także samej sobie tę tezę 
udowodnić. 

HANNA NOWAK 
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Nie wiem czy właśnie do tej 

bryki, ale mam zupeł?ie_ proste 
~anie: dlaczego telew~yJne re-
my robią z nas, męzczyzn, w 

oczach naszych żon, czy partne­
rek, iwykle sieroty albo chłopta­

siów? @tóż wystarczy popatrzeć, 
kto tam używa tych superpachną­

cych wód kolońskich, czy dezodo­

rantów: facet barczysty, owłosio­
ny na piersi, umięśniony, super­

sprawny. A ja.k ":1Y wyglądamy 
przy nich? Moze ruektórzy są po­
dobni, ale tylko niektórzy i te 
westchnienia i spojrzenia, które 
rozbudzą kobietę, podejrzewam, 
nawet z ekranu. Z kim tu się ró­
wnać, jak człowiek przyjdzie 
zmęczony z roboty, zmartwiony, 
że ciągle na coś brakuje. Szybki 
numerek i grzeczne spanie. Takie 
jest życie, wiec po co te rekla~y? 

Andrzej 

I po co gniewać się na programy 

telewizyjne? Można ich przecież 

nie oglądać, skoro tak bardzo draż­
nią. Istotnie telewizja przekonuje, 
że mężczyzna koniecznie powinien 
być macho, czyli silny, trochę bru­
talny, niezbyt wrażliwy. I zupełnie 
nie wiem, czego można zazdrościć 
takiemu modelowi. Kobiety lubią 

mężczyzn silnych , ale jednocześnie 
czułych , wrażliwych, troskliwych, 
którzy właśnie tych ucżuć nie boją 
się okazywać. Większość mężczyzn 

sądzi, że są tym lepszymi kochan­
kami, im szczodrzej obdarzyła ich 
natura. To tylko mit. Badania wyka­
zały, że kobiety myślą zupełnie ina­
czej i inaczej też jest w praktyce. 
Hojnie obdarzo ny przez naturę 
mężczyzna jest tak zarozumiały i 
dumny z siebie, że wydaje mu się, 
ie wystarczy, że jest w łóżku i już 
zupełnie o nic nie musi się starać. 
Jest zatem kiepskim i nudnym ko­
ch~nkiem. A kobiety przecież ocze­
ku1ą odpowiedniego nastroju, pie· 
sz~zot, czułości, przygotowania do 
rnilości. Dla kobiety łóżko wieczo­
re~ jest podsumowaniem całego 
dnia. Jeśli był on miły, w ciągu dnia 
pa~ner kilka razy, wcale nie sło­
wnie, tylko swoim zachowaniem, 
~rzekona! (czy utwierdził) ją o swo­
un uczuciu, był sympatyczny, wte­
dy ~obiela ma ochotę na seks. Nie 
rnozna uczucia i seksu od siebie od­
~zielić. Seks nie jes t sportem, nie 
Jest maratonem, z szybkim numer­
kiem. Jeśli oboje kochankowie mają 
~c~1o~ę na szybką miłość, to właśnie 
a się kochają. Ale zwykle kobieta 
oc.~ekuje wcześn i ejszych pieszczot, 

~~eh słów, ciep ła. J jeśli jest się 
ka m mężczyzną i takim kochan­
Tiem, to czego zazdrościć macho? 
Ylko tego, że na ekranie lepiej się 

~re.zen tuje; to jednak zbyt mało . 
. azcty powinien dbać o swój zwią­
z~k, jeś li jest dobry, pielęgnować go 

~a~ć s?bą. Wcale nie trzeba wzoro-
s1ę nJ kimś innym, pozory 

zwykle mylą. 

~LEKARZ DOMOWY 

Czasami -spotykają mnie bar­

dzo przykre sytuacje, z którymi 

nie potrafię sobie poradzić. Przy­

kładowo bywa tak, że mam wejść 

do przepełnionego autobusu, albo 

do dużego sklepu i nagle zaczy­

nam się czegoś bać. Serce bije mi 

mocniej, jest mi gorąco, pocę się, 

zaznaczam, bez powodu, i po pro­

stu czegoś się boję. Kiedy indziej 

wszystko jest zupełnie normalnie. 

Nie potrafię sobie wytłumaczyć 

moich reakcji. Co to takiego, dla­

czego tak się ze mną dzieje? 

• Aneta 

Przyczyną opisanych dolegliwo· 

ści jest napad l ęku. Może to być zu­

pełnie spontaniczny napad, niczym 

nie uzasadniony. Do tej pory wła­

ściwie przyczyny takiego spontani-

cznego lęku nie są do końca znane. 

A teraz trochę o reakcjach. W chwi­

li zagrożenia system krążenia prze· 

stawia się jak gdyby na stan alarmo­

wy. Koncentruje się na wzmocnie­

niu ukrwienia serca, mięśni i dlate­

go serce uderza szybciej. Przez ros­

nące ukrwienie dochodzi do nagro­

madzenia ciepła w organizmie, 

więc człowiek zaczyna się pocić. 

Z reguły napad paniki lub lęku 

trwa kilka minut, czasami trochę 

dłużej. Gdy napięcie trwa dłużej, 

towarzyszy mu duszność, może 

dojść do utraty przytomności. By­

wa, że po takim ataku pacjent od­

wiedza lekarza, opisuje mu swoje 

dolegliwości, a lekarz nie stwierdza 

żadnej · organicznej choroby. Bo 

istotnie, atak minął i organizm fun­

kcjonuje normalnie. Bywa, że lu-

I POD PARAGłłAFEM I 
Od ośmiu lat żyjemy w konku­

binacie, bo mój partner nie ma 
. rozwodu z pierwszą żoną, która 
przebywa za granicą. Mamy ze so· 
bą dwoje dzieci. Ojciec moich 
dzieci jest ode mnie o szesnaście 
lat starszy. Wcześniej nie przy­
wiązywałam do formalności ża­

dnej wagi. Ale teraz zastanawiam 
się, jakie są moje prawa do nasze­
go wspólnego majątku. Razem 
dużo pracowaliśmy i się dorabia­
liśmy. Nigdy nic między sobą nie 
dzieliliśmy. Dzieją się różne przy­
padki. Mój mąż, bo jednak tak o 
nim mówię, choruje na serce. Co 
mówi prawo na temaJ takich 
związków? Beata 

Lepiej pomyśleć o tym wcześ­
niej . Prawa konkubentów, osób ży­

jących w wolnym związku , są zu-

OFERTY 
Mam 25 lat, jestem szczupłą sza­

tynką o piwnych oczach. Lubię do­

brą muzykę. książki, przebywać 

wśród przyrody. Moim szczegól­

nym zainteresowaniem jest rolni­
ctwo, wieś. Poznam miłego chłopca 
w wieku 25-30 lat, bez nałogów, 
który pomoże mi zrealizować ma­
rzenie o szczęśliwej rodzinie. Cze­
kam na listy (przede wszystkim od 
ro lników). Proszę o fotografię, za­

pewniam zwrot. 
„Sosna" 

• 
Jestem samotnym wdowcem 

(66/178/80) spod znaku Barana. 
Nauczyciel, wysoka emerytura, w 

planie kupno samochodu. Nie mam 
żadnych nałogów, mogę o sobie 
stwierdzi ć, iż jestem dobry i uczci­

wy. Dewizą mojego życia jest ko­
chać i być kochanym. Marzę o po­
znaniu milej Pani Vf wieku 55-65 

· lat, gorliwie wierzącej, szczupłej. 
ze średnim wykształceniem, opie­

kuńczej , z własnym domem lub 

pełnie inne niż małżonków. Taki 
związek pod względem prawnym 
jest o wiele mniej korzystny niż 
małże11stwo. I wcale nie ma znacze­
nia w tym wypadku, czy są dzieci, 

czy ich nie ma. Dzieci konkuben­
tów są dziećmi pozamałżeńskimi . 

W takim związku mężczyzny nie 

traktuje się automatycznie jako ojca 
dzieci. On musi je uznać za swoje. 
Może to zrobić w urzędzie stanu 

cywilnego lub przed sądem opie­
kuńczym. 

A jak jest z majątkiem . Otóż je­

żeli jedno z konkubentów kupiło 
do wspólnego mieszkania drogi 
telewizor, pralkę, czy zamrażarkę, 

to te sprzęty są własnością tej oso­

by, która je kupiła i któri! posiada 
na te n zakup rachunki. Jeśli konku­

benci razem kupili mieszkanie albo 

mieszkaniem w Łomży lub okolicy. 

Czekam na Twój list. 

• 
Feliks 
Łomża 

Kawaler, la t 35, spokojny, kultu-
ralny, finansowo niezależny, pozna 
sympa tyczną Panią w odpowiednim 
wieku. Marzę o założeniu szczęśli­

wej rodziny. Może to właśnie Ciebie 
wskaże sprzyjający Los? Może to 
będzie szczęśliwe spotkanie? Na­
pisz . Bardzo czekam. 

Optymista 

• 
Pochodzę z Łomży. Ma m 32 lata, 

176 wzrostu, swoje „M", wykształ­
cenie średnie. Poznam dziewczynę 
do lat 36, stan cywilny bez znacze­
n ia. Napisz list, czekam. 

„Strzelec" 

• 
Jestem kawalerem, człowiekiem 

żyjącym na wsi (58/178), mam nie­
wielkie gospodars two i rentę. Prag­
nę poznać rencistkę w moim wie­
ku, przyjaciela na dobre i złe. Mam 
duże poczucie humoru i sprawiedli­
wości. Może razem będzie nam łat­
wiej i ść samotną jesienią? 

Staszek 

• 
Jestem 17-letnią dziewczyną z 

dużym poczuciem humoru. Ko­
cham taniec, muzykę i dobry film. 
Mam wielu przyjaciół, ale wciąż 

czekam na tego jedynego, z którym 
spędzałabym długie, zimowe wie-

, czory. Nawiążę kontakt z chłopca­
mi powyżej l7 lat, najchętniej z 

dzie z takimi napadami żyją wiele 

la t i wcale ich nie leczą, bo chorobę 

trudno uchwycić. Pacjent musi sam 

nauczyć się leczyć. Musi nauczyć 

się obchodzić ze swoim lękiem. Po­

mogą też leki uspokajające i 

psychoterapia. Ale wcale metodą w 

leczeniu nie będzie omijanie zatło­

czonych autobusów, czy dużych 

sklepów. Taki nagły atak równic do­

brze mógł wystąpić w kinie, czy na­

wet na ulicy. Zatem nie należy się 

bać miejsc, w których on wystąp ił . 

Myślenie o ataku może go wywo­

łać. W stanach lękowych nie przy­

niesie też ulgi alkohol. Po jego spo­

życiu odczuwa się chwilowe rozluź­

nienie. Ale częste picie szybko pro· 

wadz i do nałogu. Badania wykaza­
ły, że prawie co trzeci pacjent z 

chorobą lękową jest uzależniony od 

alkoholu. A alkoholizm jest choro­

bą nieuleczalną. Lepiej też unikać 

oglądania horrorów, które wywołu­

ją stany lękowe nawet u tych, 

którzy uważają, że mają zdrowe 

nerwy. 

samochód, każde z nich jest współ­
właścicielem tej rzeczy lub nieru­

chomości. 

Jeśli niemożliwe jest zawarcie 
związku małżeńskiego , bezpiecznie 

byłoby sporządzić testament. W ra­
zie nieszczęścia sytuacja m-ajątko­

wa żyjącego konkubent,i bardzo się 
komplikuje. Według przepisów 

konkubenci są osobami sot-ie obcy­
mi, znaczy to, że nie dzied ~i czą po 

sobie. Spadek otrzymają tylko wów­
czas, gdy zostaną wymienieni w te­

stamencie W przeciwnym wypad­

ku po konkubencie dziedziczą z 
mocy ustawy: małżonek (bo w tym 
przypadku nie ma rozwodu), dzieci 

małżeńskie oraz pozamałże1'lskie 

(czyli także urodzone w konkubi­
nacie), rodzice i rodzei1.stwo albo 
dzieci rodzeństwa (gdyby rodzeń­

stwo już nie żyło) . 

Zamiast potem, w razie przykre­

go wypadku , wnosić sprawę do są­
du, lepiej wcześniej sporządzić te­

stament. 

Łomży, ale nie tylko. Mile widziane 
zdjęcie. Obiecuję odpisać na każdy 

lis t. 

• 
Monika 
z Łomży 

Jestem 24-letnim chłopakiem o 
niebieskich oczach (169 cm); sza­
tyn. Chciałbym poznać miłą, szcze­
rą, wyrozumiałą, poważnie myślącą 

o życi u, dziewczynę w wieku 21-27 
lat. Jeżeli chciałabyś dowiedzieć się 

czegoś więcej, napisz. proszę. 

• 
„Wodnik" 

z Łomży 

Wysoki (50/190 cm), wesołego 
usposobienia, pogodnego charakte­

ru , podobno przystojny. Nawiążę 

kontakt z jakąś „dziewczyną z 
PRL-u'', której bard zo dokucza 
samotność i chciałaby si ę wesprzeć 

na silnym, męskim ramieniu. Nigdy 
się nie załamuję, moim życiowym 

mottem jest: „Nie żadną jest sztuką 
płakać. gdy trzeba się śmiać, ale 
śmiać się, gdy należy płakać." 

Chciałbym odrobiny ciepła i dobre­
go słowa. W za mian ofiarowuję to 
samo. Pragnę więcej dawać z siebie, 
niż żądać od innych. 

„Opok.1" 

Redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności za treść ofert. 

Oferty zamieszczamy bezpła­
tnie, prosimy tylko dołączyć dwa 
znaczki pocztowe po SS gr. Nazwis­
ko i adres można zastrzec do wia­
domości redakcji. 

KONTA 



„ZIMNY INTERES" 
Pani Redaktor nie wysłuchała 

mnie w przedstawionych przez nią 
opisanych zarzutach. Nie było tak, 
jak przedstawiają panie w oświad­
czeniu z 17.04.95 r. Przede wszy­
stkim był to drugi dzień świąt wiel­
kanocnych, ustawowo wolny od 
pracy. Nie było mnie w szpitalu o 
9.00, gdyż o zgonie na chirurgii zo­
stałem powiadomiony o 8.00, a 
każde ciało musi przeleżeć dwie 
godziny na oddziale. Po tym czasie 
jest zwożone do prosektorium w 
celu zabezpieczenia do chwili wy-

d.1nia rodzinie zmarłego. Nie do ro­
dziny należy zwiezienie zwłok, 
lecz do personelu szpitala. Poza 
tym rodzina chciała ubrać ciało na 
oddziale na co :cgodziłrm się. Z za­
k1 LSU 1UOHJ1 czynnosci punkt 7. 
muwi: 1iomoL l>e1:;0·1c10wi szpilal­
nemL: w tr„nsporliL' zwłok do pro­
sekt1H1um, 1 1<1st'rtmy· zabezpie­
cze 1:~ włok PonaC:,c stwierdzi 
łcrn brak i u rodziny zmarłego, jak 
i ZJ.kładu pogrzebowego „Hades'', 
karty zgonu, która jest najważn iej­
sz~ podstdwą do wydania zwłok. 
Po w<:taw1rniu trumny ze zwłoka­
mi na karawan z,1J<ladu pogrzebo­
wego firmy „Requiem" powiedzia­
łem paniom, że jeżeli b~dą miały 
akt zgonu, to przyjdę i wydam cia­
ło . Przy tym całym zajściu od po­
czątku do końca był palacz, który 
w każdej chwili może to potwier­
dzić. Ale panie nie przyszły do 
mnie, do mieszkania, pomimo że 
zawiadomiłem je, że będę w domu 
czekał, aż otrzymają akt zgonu. Za­
kład podwiózł mnie pod dom. 

Nic wiem, skąd Jan Wiliński wy­
snuł podejrzenia, iż powiadamiam 
ich konkurencję. Myślę, że było 
ciężko przebić się nowemu zakła­
dowi i całe niepowodzenia zwalili 
na mnie. Ciekawe, dlaczego nic 
właściciele nie powiedzieli pani Re­
daktor, iż zakład „Hades" poroz­
wieszał na terenie szpitala, w od­
dziale wewnętrznym i chirurgii 
swe reklamówki pogrzebowe z nu­
merami telefonicznymi. Reklamów-

ki te zerwałem na polecenie naszej · 
Dyrekcji. Z tego powodu w czer­
wcu ubiegłego roku wpłynęła skar­
ga od firmy „Hades" do Dyrekcji 
ZOZ. W Kolnie i okolicy porozwie­
:;zane btłY r<.:kl:1 mówki formatu 
1\-4; m.in. ubieranie Z>vłok w domu 
i prosektorium; z tej rPklamy wyni­
kało, ż„ współpracuje . .' lade­
sc!T'"' a u:< nie było. w tym czasie 
nasz ZOZ nic wynajmował prywat­
nie żadnemu zakładowi pogrzebo­
wemu pomieszczc r1 prosektorium. 

Nie mówiłem w rozmowie z 
dziennikarzem: trudno nic wz iąć. 
Mówiłem, iż od czasu do czasu ro­
dziny zmarłych dadzą parę groszy. 
Czy to jest przestępstwo? 

Odnośn ie faktu z . 2.06.1995: 
mam oświadczenie, iż syn zmar4'!­
go przed załatwieniem formalności 
w szpitalu nie kontaktował się z ża­
dnym zakładem pogrzebowym, a 
nie, jak pisze się w artykule, umó­
wiony był z zakładem Wilińskich. 

Jeżeli ·chodzi o fakt z 14.06.1996, 
to przebiegał on tak: przyszedłem 
do pracy o godz. 5.30,' by zrobić 
porządek ze względu na znalezio­
ne zwłoki , które były w rozkładzie 
i w prosektorium oraz kaplicy 
pełno było robactwa. Oprócz ze­
brania tego wszystkiego, dla pe­
wności robiłem odkażanie dwa ra­
zy. Dlatego tak długo zeszło z przy­
gotowaniem zwłok, a także i odka­
żaniem, by zakład „Hades" nie wy­
wiózł jaki ejś choroby. Ola ich bez­
piecze11stwa, a także rodziny zmar-

lego. W rzeczywistości Po 
zmarłego, o którym wspom· 
ty kuł, . nie od.był się 13.o~~a ar 
(Franciszek Ciszewski: co m·99~ 
my robić, za 1:5o dzinę czy dwielehs. 
'"!. u~być '·g Z'"'b) "' illi~ ;:, < ' V ' C ' u·l_ 16.0o l ' • 

roku Mam oświadczenie PGi~1.'
1: 

uzające pra .vdę. Wilińscy nie '1

~ 
wili pra~v lv. fż mają oświ.:idcz 111 

' · dk k ó · en sw1a a. t ry mnie widział u ·; 
k k .. N. IC, on urencp. 1c mógł mnie 
dzicć, ponieważ idąc do szpital ~l 
15.00 zauważyłem karnwan Wal~ 
k. I K 1 . . i in. s 1c 1. o egmm me sądziło Wil' 

skich, lecz Franciszka Ciszews~n· 
go. Został winnym zarzucon ~ 
czynu (z postanowienia o odrno~o 
wszczęcia dochodzenia z 27 mai: 
1996 roku) .. 

Kontrola, która była u jednej 
r?dzi? z~ar~ego, nie przedstawi!: 
się, kun ies.t HO chcą .wiedzieć; PY· 
tała czy mieli pogrzeb i kto fimn. 
sował, kto załatwia ł formalności 
Na koniec zapytała , kim jest dlattj 
rodziny Grzegorz Szczech. Kontro. 
I ujący usłyszeli : on jest mojej sio. 
stry zi ęć, najbliższa rodzina. 

Nie byłem nigqy w czasie go. 
dzin pracy ściągany z zakładu ,R~ 
quiem", ponieważ każdy w Kolnie 
wie, że żłobek jest terenem szpit~a 
i do mych obowiązków, które pcl. 
niłem jako pracownik gospodarczy 
i prosektorium, należało utrzyma· 
nic w czys tości i porządku terenu 
szpi tala i w wyznaczonych pomi~ 
szczeniach. 

Grzegorz Szczech 
Kolno 

SZTUKA BUDOWANIA 

Pokrycia dachowe SBB 
jemy poniżej (dopuszczalne wartości ujęte są w 
nawiasach): 

POKRYCIA CERAMICZNE: 
- dachówka karpiówka, krycie pojedyncze: 

80-100% (do 120%) 
- dachówka holenderka: 80-110% (70- 120%) 

POKRYCIA INNE: 
- gonty bitumiczne na podkładzie z papy: 

30- 60% (20-80%) 

Względy estetyczne, a więc wygląd budyn­
ku i jego indywidualny charakter, a także, prze­
znaczenie i powiązanie z otaczającą go archi­
tekturą, warunki klimatyczne, stopień skompli­
kowania kształtów, wielkości i pochylenia poła­
ci dachowych, rodzaj konstrukcji nośnej dachu 
i rodzaj podłoża pod pokrycie ograniczają do­
wolność wyboru materiału kryjącego powie­
rzchnię dachu . Ponieważ zasadniczym jego za­
daniem jest właściwe ukierunkowanie wód opa­
dowych i odpowiednie ich odprowadzenie poza 
obrys budynku tak, aby nie dopuścić do zawil­
gocenia jego wnętrza, powinien więc posiadać 
określone własności : 

- dachówka zakładkowa: 70-90% (60- 100%) 
Za najszczelniejsze można uznać podwójne 

pokrycie dachówką karpiówką, natomiast za naj­
mniej szczelne - pokrycie z. dachówek esówek 
ciągnionych oraz typu „mnich-mniszka". 

POKRYCIA PAPOWE: 
- pokrycia bezspoinowc na trzech warstwach 

papy: 1-2% (3%) 
- papa asfaltowa, krycie potrójne na betonie: 

5- 20% (do 30%) 
- papa asfaltowa, krycie podwójne na betonie 

lub deskowaniu: 20-40% (do 60%). 
Tradycyjne pokryci~ papowe klejone lepikiem 

na sztywnym podłożu betonowym, cerami­
cznym, drewnianym ulegają szybkiemu zużyciu 
i s tale trzeba je konserwować. Znacznie trwalsze 
i bardziej uniwersalne są nowe pokrycia z pap 
termozgrzewalnych. Są trwalsze od pokryć 
blaszanych , można je kłaść na dachach o róż­
nych kształtkach i niezależnie od kątów pochy­
lenia dachu. Posiadają różnorodną kolorystykę 
posypki. 

Inaczej nazywane dachówkami bitumi· 
cznymi, w zależności od ich parametrów te· 
chnicznych i rodzaju stosowanego podłoża 
można nimi kryć dachy o maksymalnym po· 
chyleniu połaci nawet do 200%. 

- płyty faliste poliestrowe: 30-50% (25%) 
St0sowane dawniej płyty azbestowo-cc­

mcntowe, faliste zwane eternitem, wycofane 
obecnie z produkcji, zostały zastąpione płyta· 
mi falistymi bczazbestowymi włókno-cemen· 
towymi (zalecane wartości spadków dachu 
2.5-70%) i płytami falistymi z modyfikowa· 
nych bitumów. 

- dachówka cementowa karpiówka za· 
kładkowa: 70-100% 

Pokrycia dachówką cementową są cięższe 
od pokryć ceramicznych, lecz łatwiejsze w 
produkcji. Układa się je tak samo jak ceramt· 
czne, unikając rejonów przemysłowych, 
gdzie ulega rozkładowi pod wpływem agresy· 
wnych czynników. 

szczelność i nienasiąkliwość, tym więk­
szą, im mniejsze jest nachylenie połaci dacho­
wych, a tym samym wolniejszy spływ wody po 
powierzchni dachu , 

wysoką odporność termiczną, pokrycia 
dachowe pracują w zmiennych temperaturach 
wahających się od ok. 90° C latem do ok. - 30° 
C zimą, a także w ciągu doby, 

trwałość, ognioodporność, łatwość kon­
serwacji i napraw, odpowiedni dobór podło­
ża, którego sztywność i wytrzymałość jest tym 
większa, im bardziej wiotkie i słabe jest samo 
pokry,cie np. pokrycie papowe wykonuje się na 
podłożu betonowym lub szczelnym deskowa­
niu, podczas gdy płyty faliste bezazbestowc z 
modyfikowanych bitumów lub tworzywowe 
mocuje się do ła t i płatwi . Zakres stosowan ia 
poszczególnych rozwiązań materiałowych po­
kryć określają funkcje pochyleń połaci dacho­
wych, podawane najczęściej w % (procentach) 
lub s topniach . Zalecane wartości spadków da­
chu wg PN-85/B-02361 w za leżności od rodzaju 
pokryć najczęściej s tosowanych w Polsce poda-

POKRYCIA BLASZANE: 
- blacha stalowa ocynkowana falista: 20- 60% 

(do 120%) 
- blacha sta lowa trapezowa, fałdowa : 20-80% 

(do 120%) 
- blacha cynkowa: 35-60%~ (25-120%). 
Pokrycia miedziane i aluminiowe, mocowane 

tak jak pozostałe do podłoża drewnianego, to je­
dne z najtrwalszych pokryć dachowych. O ile je­
dnak z upływem czasu pokrycia miedziane pre­
zentują s ię korzys tniej, to blachy aluminiowe 
ma towieją i szarzeją. Zapobiega temu zabezpie­
czenie nowoczesnych blach alumi niowych i sta­
lowych ocynkowanych specjalnymi powłokami z 
tworzyw sztucznych. Stąd noszą one nazwę 
blach powlekanych. 

Krycie dachów trzciną, łupkiem natura!· 
nym czy .gontem drewnianym (wg normy DIN 
4012 zaliczane do pokryć najwyższej klasy 0 

wyjątkowych walorach estetycznych - gonty 
z czerwoąego cedru) pozwalające na piasty· 
czne ukształtowanie pokryć dachowych, ~y­
maga pracochłonności i szczególnych umie­
jętności. Są to materiały bardzo drogie i obc· 
cnie rzadko spotykane. 

Pokrycia papowe, w tym z pap termozgrz~· 
walnych oraz płyt bitumicznych, zakupią 
Drodzy Czytelnicy w CENTRUM OBSŁUGI 
BUDOWNICTWA w Łomży, tel. 18-06-72. 

Kolegium Redakcyjne 
„Prefbet" Śniadowo 

ul. Kolejowa 17, tel. 176-128 
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KTA NR 82517" - prod. USA. Reżyseria: Rob Bowman. Występują: David 

). y Gilian Anderson, Chris Carter. 
puchoV~ FBI, Fox Moulder, ś l edząc losy pewnej taśmy video, odkrywa pilnie strze-

Agenzez wojsko magazyn . Podobno znajduje sir; tam istota pozaziemskiego po­

ionY pr ia Nowe odcinki popularnego serialu o parze FBI, która tropi wszystko, co 

~::::an~, tajemnicze. U źródła ich działania leży przekonanie, i ż prawda nie zna 
p • 

uje;~~E śWINKA Z KLASĄ" - komedia, prod. USA. Reżyseria: Christ Noonan. 

puj~: James Cromwel, Magda Szubaoski. 
~l~cm nominacji do Oskara; Oskar za efekty specjalne, Złoty Glob dla najlepszej 

01~ii roku. W ś~iecic z"':' i~r~ąt (choć na pozór wszystk_ie są _równ_e) panuje okrcś­
ltl hierarchia: m1eisce św1111 icst w chlewie. Jednakze kiedy Jest sir; tak ciekawym 

1onatajak Babc, trudno sir; z tym pogodzić. 
~~~zALONY ZIĘĆ" - komedia, prod. USA. Reżyseria: Steve Rash. Występują: 

JyShore, Carla Gigino. 
pauRebeka Warner przyjeżdża do swej rodziny na spokojną, cichą farmę na Środko-
m Zachodzie. Towarzyszy jej kolega ze studiów, Crawl, ka lifornijski, zwariowany 

ll'Yrfjngowiec, lekkoduch, z głową pełną szalonych pomysłów. Rodzina Rebeki nic 

!lldziała dotąd kogoś tak trudnego do zaakceptowania. Co gorsza, dziewczyna 

li'lrzedstawia Crawla jako swego przyszłego męża ... 
p MORTAL KOMBAT" - horror SF, prod. USA. Reżyseria: Paul Anderson. Wy­

lę;ują: Robin Shou, Bridgette Wilson, Talisa Soto. 
5 

\V posępnym królestwie Zaświatów troje śmiertelników staje do walki z nadlu­

~zkim i siłami zła. Brawurowa akcja, ponad dwieście efektów specjalnych przygoto­

wanych przez najlepszych specjalistów w tej dziedzinie. Świetna muzyka, szybkie 

iernpo, porywająca fabuła. 
,PRZETRWAĆ W NOWYM JORKU" - obycząjowy, prod. USA. Reżyseria: Scott 

Kalvert. Występują: Leonard DiCaprio, Juliette Lewis. 
W wicku 17 lat Jim Carroll , kultowy poeta i muzyk, pochodzący z Nowego Jorku, 

opublikował swój pamiętnik . Jest to wstrząsający dokumcnl z nowojorskiej ulicy, 

~Jóra wychowała niezwykłego chłopca . 

Wszystkie filmy poleca sieć wypo~yczalni video „DEDA": ŁOMŻA, Al. Legio­

nów?, ul. Broniewskiego 14; NOWOGROD, ul. 550-lecia 1. 

Dzienniki Dąbrowskiej 
Na tę książkę, która w sposób 

bezkompromisowy odsłania wszy­
stkie zwyrodnienia lat SO. czekali ś­

my od wielu lat. Były to czasy, kie­
dy ludzie żyli wśród nieufności, 

trwóg i wiecznych zagroże1'1. Byliś­

my wtenczas całkowicie uzależnie­

ni od tego, co się działo w Związku 
Radzieckim. f1.iiożna przytoczyć na 
to wiele dowodów, ale ich omówie­
nie 7.ajęłoby zby t wiele miejsca. 
Ograniczę się do kilku przykładów, 
które dobitnie świadczą o tym, do 
jakich dochodziło zależności. Nie­
które z nich są śmieszne albo przy­
oierają wymiar koszmarnej grotes­
ki. W roku 1951 Maria Dąbrowska 
pracowała nad przekładem „Dzien­
ników" Pepysa. Książka ta jest 
arcydziełem sztuki pamiętnikar­

skiej, ale ponieważ dotąd nie uka-
7.ała s i ę w Rosji, więc tym bardziej 
nie miała szans na ukazanie się w 
naszym kraju. Jeszcze tragiczniej­
S?.a była sytuacja z obchodami 
25-lecia śmierci Stefana Żeromskie­
go. Czynniki partyjne bały się bo­
wiem, że w Moskwie może si ę to 
me spodobać. I tutaj Moskwa przy­
gotowała nam 11iesamowity numer. 
Pewnego dnia po Warszawie roze­
szła się .pogłoska, że w Moskwie 

~11.ądzonc.. wielką wystawę ku czci 
Zeromskiego, a we wszystkich ga­
:tach sławiono jego pamięć. „Wo­
ec tego - jak pisze Dąbrowska -

nasze _lizy-dupy na łeb i na szyję 
za~zęlt urządzać obchody Żerom­
skiego". I już po terminie rocznicy 
odbyła się akademia w Teatrze- Pol­
skim oraz dwudniowa sesja nauko­
wa Jak· · -_ tez to było nędzne, upoka-
IZaJące, że musieliśmy czekać na 
~zwalenie Moskwy. Tak.ich sytua­
CJ_i_byl~ bardzo wiele i nie tylko w 
dziedzmie kultury. 

. Dzisiaj mało kto pamięta że w 
Pierws 1 . ' 

zyc 1 dniach czerwca l 9S1 
ro_ku cały kraj został wstrząśnięty 
wiadomością, że Sejm uchwa lił 
IYymtanę terytoriów państwowych . 
Odstąpiono 11 „ l z 
hels· . . -..os11 480 <tn na Lu-
n zczyźn1e , a dosta liśmy podob 
0 tyle samo w okolicy Jasła i 

Krosna. W istocie rzeczy oddaliśmy 
najżyźniejsze ziemie w Hrubieszo­
wie, a w zamian otrzymaliśmy wy­
eksploatowane szyby naftowe, j u ż 

bez żadnych wartości. Ludność z te­
renów Lubelszczyzny została wy­
siedlona, co było dla nich wielką tra­
gedią . Na domiar wszystkiego cała 

prasa polska bezczelnie rozpisywała 
się nad tym, że wymiana nastąpiła 
na życzenie narodu polskiego. 

Przez karty „Dzienników" przewi­
jają się opisy procesów naszych wyż­

szych oficerów, procesów lekarzy, 
księży, którzy rzekomo współpraco­

wali z obcyń1 wywiadem. Maria Dąb­

rowska śledząc uważni e te wydarze­

oia bardzo często nie miała żadnych 
chęci do da lszej pracy twórczej. Opa­
dały jej ręce, chwytała rozpacz i bez­
silność, że nie może nic tym ludziom 
pomóc. Nie mogła zrozumieć, jak ge­
niusz polski został tak niewolniczo 
spętany przez Rosjan. Pisarka usiło­

wała pomóc wielu ludziom, bo po­
wodziło jej s ię na pocz.1tku lat SO. 
wyjątkowo dobrze , co zawdzięczała 
swojej książce „Noce i lJnie". 

Dużo miejs,ca poświęca na . stro­
nach swojego „Dziennika" sprawom 
żydowskim, począwszy od czasów, 
kiedy to w Rosji wykryto „spisek gru­
py lekarzy Żydów", którzy poci pre­
tekstem leczenia rzekomo truli zna­
komite osobistości sowieckie, 
między innymi otn1li Gorkiego i Zcla­
nowa. Owi lekarze byli jakoby na 
usługach wywiadu amerykat1skiego i 
Watykanu . Dla Stalina, Berii i Moło­

towa każda metoda aby zlikwidować 
prawdziwych komunistów i przejść 
do systemu jawnej tyranii była do­
bra. 

Uważam, że w dzisiejszych cza­
sach gdy balansujemy na niebezpie­
cznej linie lektura „Dzienników" po­
winna być ważnym ostrzeżeniem 

przed tym, co nas może ieszcze cze­
kać. Miejmy nadzieję , że tak się nie 

stan ie. 

Maria Dąbrowska: „DZIENNIKI 
POWOJENNE 1945-1965", tom I, 
Wydawnictwo Czytelnik - Warsza­

wa 1996. JAN KULKA 

Przy głównej drodze na polu 

Józefa Skopnika w Nowej Ru­
dzie stoi bardzo sfatygowana 

kapliczka. Pochyla się na spró­

chniałym, drewnianym pieńku. 

Cała też jest drewniana i bardzo 

zniszczona. Sprawia wrażenie 

opuszczonej i okradzionej. W 

środku jest pusta. Pozostało 

miejsce po figurze. 

- Tam stała figura świętego 

Jana. Nikt jej nie ukradł, celowo 

wyjęliśmy ze środka, aby dać ją 

do renowacji, aby ją odnowić -

wyjaśnia Józef Skopnik. 

Istotnie~ zniszczony przez 

czas święty Jan, wykonany w 

drewnie, stoi u gospodarza w ga­

rażu. Figurce ze starości odpad­

ła lewa ręka. Właściciel zape­

wnia, że to wszystko będzie na­

prawione i odnowiona figurka 

otrzyma też nowy, lepszy „lo­

kal". Może to będzie wnęka ja­

kiegoś starego pnia albo inna 

stylowa kapliczka. 

Kapliczkę ze świętym Janem 

wystawił pradziadek Józefa, Jan 

Skopnik. Był stolarzem, wyko­

nywał różne rzeczy do kucll{l.i. 

być może sam też wyrzeźbił fi­
gurę swojego patrona. 

- Tak się domyślam, ale to 

jest tylko przypuszczenie. Mogę 

jedynie zapewnić, że figura ta 

ma ponad sto pięćdziesiąt lat -

mówi Józef Skopnik. 

Z okazji Międzynarodowego Dnia Muzyki gośćmi Łomżyńskiej Orkiestry 

Kameralnej pod dyrekcją Tadeusza Chachaja oraz łomżyńskiej publiczności 

byli dwaj muzycy z Ukrainy: Aleksiej Gulianicki (ojciec) - dyrygent i Alek­

siej Gulianicki (syn) - młody skrzypek. 

Pierwszy z nich od trzydziestu dwóch lat jest-szefem Krymskiej Orkiestry 

Narodowej w Jałcie, bardzo doświadczonym i cenionym dyrygentem. Został 

uhonorowany tytułem Narodowego Artysty Ukrainy. Prowadził liczne kon­

certy w kraju i za granicą. Łomżyńska orkiestra była 68. zespołem orkiestro­

wym, który prowadził. 

Aleksiej - syn, dwudziestotrzyletni skrzypek, jest studentem piątego roku 

Moskiewskiego Konserwatorium im. Czajkowskiego. Wcześniej zdobył wiele 

nagród na republikańskich przeglądach i konkursach. Występował z orkie­

strami Ukrainy, Rosji, Jugosławii, Niemiec. Dla łomżyńskiej publiczności wy­

konał IV koncert skrzypcowy O-dur Mozarta. 

Muzyka nie łagodzi kłopotów 
- To bardzo trudny utwór pod względem technicznym. Grał dobrze, z du­

żą wrażliwością. Zaprezentował wspaniałą interpretację. Jest utalentowa­

nym skrzypkiem - ocenił po koncercie Tadeusz Chachaj, dyrektor ŁOK. 

Nowy sezon Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej od strony artystycznej za­

czął się niezwykle interesująco. Warto przypomnieć, że w koncercie inaugu­

racyjnym wystąpił znakomity pianista Piotr Paleczny. Ostatnio - goście z 

Ukrainy. Ale ... piękne koncerty muzyczne, dźwięki ulatniają się, a problemy 

pozostają. Oriciestra, z którą już wielokrotnie występowali światowej klasy 

soliści, którzy potem mówili o Łomży, rozsławiali miasto i województwo, 

ciągle występuje w roli tułacza. W ubiegłym roku odbywała próby i koncer­

towała w Miejskim Domu Kultury i najpiękniejszej sali w mieście, auli li Li­

ceum Ogólnokształcącego. Dziś w tej sali, po wprowadzeniu w szkołach do­

datkowej godziny wychowania fizycznego, odbywają się zajęcia z gimnasty­

ki. Sala jest maksymalnie wykorzystana. 
W tym sezonie ŁOK przygarnął Urząd Wojewódzki. Na jak długo? 

Pozostały też problemy finansowe. Najwyższe pobory muzyka łomżyń­

skiej orkiestry wynoszą brutto 4 300 OOO starych złotych i ma je tylko jedna 
osoba; pozostali mniej . 
- Finanse, którymi dysponuje­
my są tak szczupłe, że lepiej o 
nich nie mówić. To, że przyjeż­
dżają do nas soliści jest rezulta­
tem długoletniej współpracy i 
życzliwości przyjaciół orkiestry 
- mówi dyrektor Tadeusz Cha-
chaj. _ 

Warto przypomnieć, że do wier­
nych przyjaciół Łomżyńskiej 

Orkiestry Kameralnej należą: 

PBK Oddział w Łomży, PBI, Za­
kład Usług Informatycznych 
„Novum", PKO S.A„ hotel „Polo­
nez'', firma „Haris" i kwiaciar­
nia „Casablanka". (m) 

Na zdjęciu : 

Aleksiej Gulianicki ojciec 
z Aleksiejem synem. 
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SZWEDZKIE BLACHY 
NA TWOIM DACHU · 

- ZAINWESTUJ 
W NAJWYŻSZĄ JAKOŚĆ! 

- blachy trapezowe - różne kolory i grubości 
- blachodachówka - czerwona, brązowa, 

kryta plastisolem 
- blachy płaskie 
-akcesoria 

oferuje przedstawiciel: 
Przedsiębiorstwo 
Budowlano-Handlowe „AKCES" s.c. 
Łomża, Al. J. Piłsudskiego 115, 
tel. 18-54-77 

Fak. 696 

AKCES s.c. 
tel.jfax 18-54-77 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Handlowe 
18-400 Łomża Al. J. Piłsudskiego 115 

()Fl~łlłJ,JI~: 
IX! okna dwuszybowe firmy Z.S.B.' Wołomin 
iX i okna trzyszybowe firmy STOLBUD Sokółka SA 
iX i okna dachowe FAKRO -
IX! okna PCV- ceny promocyjne 
IX! blachy pokryciowe trapezowe 

i dachówkopodobne firm szwedzkich 
LX/ cement, wapno i inne materiały 

•dowóz mateńałów na plac budowy 
• szybka obsługa przy konkuręncyjnych cenach 

Zakupy z AKCESEM - Twoim sukcesem 
Zapraszamy ·w godz. ·7.00-16.00 
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Szczere wyrazy współczucia 
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z powodu śmierci 

MATKI 

składają współpracownicy 
z Klubu Garnizonowego w Łomży 
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• ZIEMOWIT Nowogród - FORTUNA Andrzejewo 4:L Bramki: Rob . 
piński (2), Grzegorz Grygoriew, Jan Gromełski (70) (ZIEMOWIT)· en 
diusz Prze~~iec~i (FORT.UNA). D~ pr~e~wy gra miała wyrównany p;zeb· 
Na gol R. L1p1ńskiego goście odpow1edz1eli bramką A. Przeździeckiego k1 

po rzucie rożnym głową umieścił piłkę w siatce. Przy stanie 3:1 Piotr Fi~ 16 

(ZIEMOWIT) nie wykorzystał rzutu karnego. Otu 
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• SPARTA Szepietowo - MLEKOVITA II 4:1. Bramki: Tomasz Orlo . 
(3), Dariusz Wojtkowski (SPARTA). W „małych derbach" SPARTA wres~~ 
wyregulowała celowniki, odnosząc wysokie zwycięstwo nad lokalnym 2li! 
Iem. ~ 

• BIEBRZA Goniądz - ŁKS II Łomża 3:3. Bramki: Mariusz KuclYńs~ 
(2) , Krzysztof Laskowski (BIEBRZA); Adam Kalinowski, Marcin 'Sa 
Marcin Trojanowski (ŁKS II). Z dużym respektem zagrali młodzi łolllż~ 
nie przeciwko goniądzkim allelom. Dosłownie w ostatniej minucie wybroni]j 
się przed porażką, dzięki celnemu trafieniu M. Trojanowskiego. 

• ORLĘTA Czyżew - SKRA Wizna 1:2. Bramki: Cezary Załuska (O~ 
TA); Artur Mateuszczyk, Marcin Grabowski (SKRA) . Tym zwycięstwe 
SKRA zaskoczyła wszystkich. Wygrać~ Czyżewie, to sztuka nie lada. Po~ 
ostatni ORLĘTA przegrały u siebie 9.07-1995 r. w barażowym meczu z L7.I 

Krynki o wejście do IV ligi. Mecz był ogromnie zacięty. Sędzia ukarał po i~ 
dnym zawodniku z każdej drużyny czerwoną kartką. Po tym zwycięstwie 
SKRA została samodzielnym liderem. Coś podobnego chyba się jeszcze n~~ 
SKRZE nie zdarzyło. Tak trzymać! _ 

• ZNICZ Radziłów - WARMIA Grajewo 2:1. Bramki: Wojciech Kowals~ 
(2) (ZNICZ). Pierwsza połowa meczu należała do grającej z wiatrem WARMII. 
Po razie bramkarzy wyręczył słupek (ZNICZ) i poprzeczka. Radziłowianie 
spodziewali się więcej po dotychczasowym liderze. 

• KONTAKTY - VICTORIA Jedwabne 2:3. Bramki: Jarosław Szpada,Syl· 
wester Steczkowski (KONTAKTY); Grzegorz Zapert (2), Andrzej Ramotow. 
ski (VICTORIA). Początek był pomyślny dla gospodarzy. W 20 min. J. Szpada 
ubiegł obrońcę i plasowanym strzałem z 16 m pokonał Marka Krawcewici.a. 
Goście mieli szansę w 33 min„ ale wyśmienitą sytuację zmarnował G.1.apert. 
Zamiast podawać piłkę do dwóch kolegów stojących przed bramkarzem, stru 
!ił silnie kolo słupka. Jednak prawdziwy mecz zaczął się dopiero po przerwie, 
dostarczając kibicom wielu wrażeń. Gra była tak bardzo zacięta, że czasami 
piłka aż jęczała w zwarciach, a buty spadały z nóg. W 48 i 49 min Karol Su~ 
łowski efektownymi paradami wybija zmierzającą do bramki silnie bitą pilk~. 
Nie jest jednak w stanie zapobiec utracie gola w SO min. W zamieszaniu pOO· 
bramkowym G. Zapert wypycha piłkę do siatki. W 60 min. K. Szabłowski w 
pięknym stylu paruje na reg piłkę zmierzającą w górną strefę bramki. W 64 
min radość w obozie łomżan . A. Steczkowski zaskakuje bramkarza go!ci 
strzałem tuż przy słupku. Ale to nie koniec emocji. Goście podkręcają tempo. 
Szczególnie mocno obronie KONTAKTÓW daje się we znaki rosły G.1.apen. 
W 69 min po indywidualnej akcji Andrzeja Chojnowskiego dobrze podan~ 
piłkę Za pert umieszcza w siatce. VICTORIA idzie za ciosem. W 71 min A. Ra· 
motowski kapitalnym uderzeniem z 30 m zmusza do kapitulacji bramkarn 
KONTAKTÓW. Trwa nadał wymiana ciosów_ Bliżsi zdobycia bramki są gospo· 
darze. W 76 min kąśliwy strzał Darka Pierzchały Taraszkowski wybija na 
róg. W 80 min Wiesław Radgowski mocnym uderzeniem z dystansu posyla 
piłkę prosto w bramkara. Ta odbija się od niego, lecz nie ma komu jej odbił. 
Wreszcie w 85 min J. SzP.ada nie trafia głową piłki do pustej bramki. W zespo­
le KONTAKTÓW na szczególne wyróżnienie zasłużył K. Szabłowski, zaś u go­
ści G. Zapert, Krzysztof Rybakiewicz i dobry technicznie Adam Wądołowski. 

• UNIA Ciechanowiec - ISKRA Zaręby Kościelne 2:2. ·Bramki: Bogdan 
Olędzki, Mariusz Gontarczuk (UNIA); Jarosław Jaworski, Adam Subda 
(ISKRA). Silni fizycznie chłopcy z Zaręb odnieśli kolejny sukces, wywot.ącre· 
mis z Ciechanowca. W Unii słabo zagrał bramkarz, mający na sumieniu obie 
bramki. 

HENRYK PESTKA 
TENIS ZIEMNY 

W Konarzycach odbył się otwarty turniej o puchar wójta gminy ŁomiA. 
Wśród pań najlepsza okazała się Justyna Wiśniewska (zdobyła 'puchar sekfe: 
tarza Rady Wojewódzkiej LZS) przed Magdą żebrowskę (puchar Fair Play) 1 
Sylwią Wiśniewską (wszystkie z Łomży) . W kategorii chłopców do lal 16 
zwyciężył Rafał Paliński z Łomży (puchar dyr_eJ<tora Wydziału Kultury, Spor· 
tu i Turystyki Urzędu Wojewódzkiego) przed Rafałem Klimkiem i Pawl~m 
Młynarskim (obaj z Konarzyc) . W kategorii open najlepszy był Marcin Pahó· 
ski z Łomży (puchar wójta gminy Łomża) przed Kazimierzem Palińskim z 
Łomży i Krzysztofem Klimkiem z Konarzyc. . 

Korty tenisowe w Konarzycach zbudowano w 1993 roku z inicjatywy komi· 
tetu społecznego, któremu przewodniczył Leszek Młynarski. Finansowo 
wsparło inwestycję Kuratorium Oświaty i Urząd Gminy Łomża. Turniej ? pu· 
char wójta będzie odtąd stałą formą współzawodnictwa sportowego w woiewó­
dztwie dla wszystkich chętnych. 

1 Wójt gminy Łomża serdecznie dziękuje zawodnikom, organizatorom, dy· 
rekcji Szkoły, sponsorom i zaprasza za rok. 

TENIS STOŁOWY 
W dniach 5 i 6 października drużyny SKTS ŁOMŻA rozegrały kolejne m~ 

cze w Il lidze. Dziewczęta wygrały w stolicy z SKS 40 Jl Warszawa 8:3 ara~ 
przegrały z pierwszą drużyi:ą SKS 40 Warszawa 8:4. Punkty w obu mec7'.'1\ 
dla Łomży zdobyły: Alina Zelazna (5) , Emilia Borawska (3) i A??a W(1~1

1 i 
(1), a w grach podwójnych - Alina Zelazna - Małgorzata Brzezmska 
Anna Wicik - Emilia Borawska (1). Ó· 

Drużyna mężczyzn u siebie wyraźnie pokonała KORMORANA li OS~R 
DA 8:1. Punkty dla Łomży zdobyli: Michał Grabowski i Maciej Taro.acki ~~ 
2), Andrzej Rogiński i Michał Dobrowolski (po I) , a w grach podwo1nyc . j 
Michał Grabowski - Andrzej Rogiński (1) i Michał Dobrowolski i Macie 
Tarnacki ( l) . 
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MELDUNEK Z OKA CYKLONU 

W tyrn miejscu powin~o być s.p ra"".'ozdanie z III -ligowego meczu ŁKS 

zJ~GJELLONIĄ, ale go nie będzie, bo mecz został przerwany przez sę-

. o z warszawy. 
OZl~~y wpuszczono na stadion grupę ok. 50 pijanych szalikowców Ja­

· uonii czułem, że będzie gorąco nie tylko na murawie, a le i na trybu­

~e h podprawieni piwem w trakcie rozgrzewki piłkarzy wtargnęli na 

nac · boiska, a potem już na trybunach rozpoczęli koncert petardo­

~~yt:wiecowy i niecenzuralnych zaśpiewek. 
~o-Po paru minutach gry pada sędzia liniowy. Spiker informuje, że zo­

l trafiony kamieniem. Nie wiadomo przez kogo. Kiedy okazuje się, że 
11
.a ·est w stanie pełnić swych obowiązków, rozpoczynają si ę poszuki-

ille J N d . . . d . O S 
ia arbitra zastępczego. a sta 10nie iest sę z1a K Łomża Jaro-

1~:~v Baranowski, który godzi się zastąpić ranionego. Rozpoczyna się 
s otkanie, ale teraz do boju ruszają białostoccy hunwejbini. Pędzą z ki­

spmi i kawałkami ławek w stronę si edzących na przeciwległej trybunie 
13
0
madzie około 100 kibiców. Ci widząc, co s ię święci , uci ekają, pocią­

~jąc w popłochu widzów, stojących od strony szatni. Po kilku minu­

;ach gromada rozgrzanych bandziorów oczyszcza prawie cały s tadion z 

widzów. Jedynie przy wejściu głównym zebrał się zszokowany tłum 

około setki osób, do których świadomości dociera fakt, że zostali wy­

inani ze swego s tadionu . Rodzi chęć odwetu . Ruszają na zgrupowanych 

oaboisku bocznym „gości" . Ci witają ich kamieniami i butelkami po pi­

wie, ale po chwili salwują się ucieczką przez płot. Pod nim zostaje jeden 

zhardziej nabuzowanych szalikowców, do którego dopadają i gdyby nie 

perswazje bardziej zrównoważonych kibiców łomżyńskich, los jego był­

by opłakany. Przejeżdża karetka i zabiera go do szpi lala. Tymczasem 

wygonieni chuligani wracają widząc, że niewielu już kibiców zostało 

przy szatni. Na szczęście nadjeżdżają samochody z policją, która opa­

nowuje sytuację. Jak długo jes tem w Łomży, jeszcze czegoś podobnego 

me widziałem. Ostrzegam więc wszystkich rywali Jagiellonii, że kiedy 

zjawią się u nich „kibice" lego klubu w pomarańczowych kamizelkach, 

mech od razu wzywają na pomoc siły niebieskie (policyjne) a lbo idą do 

oomu. 
Bezsprzeczną winą organizatorów jest brak reakcj i ze strony porząd­

Kowych (bez oznaczeń), to, że nie odizolowa li przybyszów i nie reago­

wali na ich początkowe zachowanie oraz nie wezwali w porę sił porząd­

K01vych. Obecne na s tadionie dwa wozy s trażackie zawczasu odjecha ły, 

chociaż powinny starać się ostudz ić gorące łby szali kowców strumie­

niem wody. 
Jakie mogą być konsekwencje tych wydarzeń d la ŁKS? Wszystko za­

leży od sprawozdania sędziego i kwalifikacji lego zdarzenia przez Wy­

dział Dyscypliny Makroregionu. Jeżeli będzie to § 8 pkt. 2 Regulaminu 

Dyscyplinarnego, który głosi, „że brak zabezp ieczenia należytego po­

r74dku na stadionie", to klub może być ukarany finansowo przez PZPN 

oo 50000 zł (nowych) . Natomiast jeżeli będzie to punkt 4 lego paragrafu 

slanowiący, że „za brak porządku na stadionie, w wyniku czego doszło 

oo ekscesów" - kara w wysokości 75000 zł lub zakaz rozgrywania za­

wodów z udziałem p ubliczności, albo zakaz rozgrywania zawodów na 

wlasnym obiekcie w wymiarze do 1 roku, o czym donosi uszły cało 

azięki wojskowemu wysz koleniu , a le wielce wzburzony. 

HENRYK PESTKA 

1. Materiały do dociepleń elewacji metodą lekką 
- tania siatka, kleje do styropianu białe i szare, szpachle 

zewnętrzne, tynki SPACHTEL-PUTZ. 

2. Kanadyjski siding firmy VYTEC - najwyższej jakości . 
3. Cegła i płytka klinkierowa JOPEK, BORAL, RÓBEN , KERKO. 

4. Zewnętrzne zapra wy do fugowania CERES IT. 

5. Tanie kleje do glazury i terakoty - 15 zł/opak. 

BEZPł:ATNE DORADZTWO TECHNICZNE, KORZYSTNE CENY 

Zapraszamy codziennie od 8.00 do 16.00, w soboty od 8.00 do 12.00 

i TAM 
CZERWONY BÓR 

• Po roku sprawowania funkcji dowódcy II Pułku Zabezpieczenia Nad­

wiślańskich Jednostek Wojskowych major Bernard Wiśniewski otrzymał 

służbowe przeniesienie do innej pracy. Dowództwo jednostki obejmie pod­

pułkownik dyplomowany Kazimierz Gawlak. Uroczyste przekazanie dowó­

dztwa odbędzie się ll października. Przyjazd do Czerwonego Boru zapo­

wiedział dowódca NJW pułkownik Bronisław Młodziejowski. 

GRAJEWO 
• We wtorki (godz. 17.00) w Miejskim Domu Kultury przyjmowani są 

chętni do grania w orkiestrze dętej, prowadzonej przez Zarząd Miej­

sko-Gminny Ochotniczej Straży Pożarnej. Kapelmistrzem orkiestry jest Ry­

szard Jasionowski. 
KOLNO 

• Zespół Szkół Zawodowych i jego bursa padły pierwszymi ofiarami tra­

gicznej sytuacji finansowej w oświacie. Za długi, sięgające 38 tysięcy zło­

tych, obie placówki pozbawione zostały ogrzewania. Podobnymi restryk­

cjami grożą im także dostawcy energii elektrycznej i wody. Dług wynosi ty­

le, ile szkoła i bursa miały na cały rok (bez płac pracowników). Po opłace­

niu zaległości z ubiegłego roku zostało pieniędzy tylko na tezy miesiące. 

Udało się przetrzymać nawet dłużej . 

SZCZUCZYN 

• Nowy przyczynek do dyskusji o ewentualnym zamknięciu drogi nr 61 

lub zbudowaniu trasy szybkiego ruchu z prawdziwego zdarzenia: łotewski 

TIR, przewożący samochody osobowe, wjechał w budynek mieszkalny. Na 

szczęście, w najbardziej zniszczonych pomieszczeniach domu a kurat niko­

go nie było. Wyrządzone szkody oszacowane zostały na 40 tysięcy złotych . 

ŚNIADOWO 

• Skomplikowała się sprawa przeznaczenia dawnego wyrobiska żwiro­

wego w rejonie Ratowa Piotrowa na wysypisko śmieci dla Łomży. Badania 

geologiczne wykazały, że ta lokalizacja mogłaby zagrozić skażeniem wo­

dom głębinowym. Opinia nie dyskwalifikuje terenu, ale wymagałaby z na­

cznie większych nakładów na system zabezpieczeń. Nie został także, jak 

dotąd, przełamany opór mieszkańców wsi. Mimo to Łomża inwestuje w 

przygotowania (w tym roku 40 tysięcy złotych). Na najbliższe lata problem 

odpadów komunalnych mias ta załatwia jeszcze wysypisko w gminie Mia­

stkowo, gdzie za 350 tysięcy przygotowany został nowy sektor, ale na przy­

szłość konieczne jest poszukiwanie nowych rozwiązań. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 

• Jedną trzecią produkcji sprzedaje spółdzielnia „Mlekovita" poza gra­

nicami kraju, głównie w Rosji i Zachodniej Europie, a le także w USA i Ka­

nadzie. Największym powodzeniem na tych rynkach cieszy się mleko w 

proszku, sery twarde i serek „Feta". Ogółem spółdzielnia ma w produkcji 

aż 120 różnych wyrobów. 
ZAMBRÓW 

• Władze miejskie postanowiły umieścić główną siedzibę Miejskiej 

Biblioteki Publicznej w budynku byłego przedszkola przy ul. Wyszyńskie­

go 2. Przeniesiony został już księgozbiór dla dzieci (korzystać z niego 

można od poniedziałku do piątku w godz. 10.00- 17.00 i w soboty od IO.OO 

do 14.00) . Odbywa się przenoszenie księgozbioru dla dorosłych. Szczegól­

nie korzystne dla funkcjonowania placówki w nowym miejscu jest jej usy­

tuowanie w pobliżu szkół i osiedla mieszkaniowego. 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA LEKARZOM 
i PIELĘGNIARKOM: 

Przychodni Rejonowej przy ul. Wyszyński ego; 

karetki reanimacyjnej Pogotowia Ratunkowego; 

Szpitala Wojewódzkiego oddział intensywnej terapii 

i kardiologii w Łomży 

za uratowanie życia dnia 18 września br. i opiekę składa 

Alicja Zabłudowska 
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Za treść ogłoszeń redakqa nie ponosi odpowiedz1alnośc1. 
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Zwycięzca maratonu, Jarosław Lewandowski z Torunia, 
odbiera Puchar Prezydenta Łomży, Jana Turkowskiego„ . 

Najlepsi maratończycy i sponsorzy: Jarosław Lewandowski 
otrzymał telewizor kolorowy i magnetowid ufundowany przez 
PEPEES S.A.; drugi na mecie Dymitr Sibow (Białoruś) - wie­
żę kompaktową , ufundowaną przez PREFBET S.A. ; trzeci , An ­
drzej Łosin - kuchenkę mikrofalową, ufundowaną przez f irmę 
SHIBAS. 

~~ 

„łomżyńskie jest przepiękne", mówili maratończycy z całej Polski. 

Miłość w nogach 

Jan Niedżwieck i p rzyb iegł przedostatni, ale nikt na 
mecie nie był tak fetowany jak on. Nic dziwnego, że 
zaraz wykonał swe słynne salto. 

Najliczniej wystartowała młodziez Zespołu Szkół Mechani­
cznych w Łomży, o „włos" pokonując SP 1 z Kolna. Iwona 
Kosnowska z PTZ gratuluje zdobycia nagrody (1 OOO zł na 
sprzęt sportowy), ufundowanej przez PTZ. 

_ __ .J 

Najlepszy maratończyk z 
Łomżyńskiego , Gutowski, od­
biera nagrodę łomżyńskiego 
Oddziału PBK S.A.; najlepszy 
z Klubu Maratończyka „Kon­
takty" Mirosław Gier otrzymał 
nagrodę ufundowaną przez 
Aptekę „Na Starówce". 

Minimaratończyków nagra­
dzał GASPOL S.A.; szef łom­
żyńskiego Komitetu Olimpij­
skiego, poseł Mieczysław 
Czerniawski , gratuluje Zofii 
Sołomianko ukończenia bie­
gu. 

Najlepsi w biegach ulicznych otrzymali nagrody OSM Piątn ica . 
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